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DNK
Lipcowe święto przed 20 laty dla 

mieszkańców Legnicko-Głogowski-e- 
go Okręgu Miedziowego było wy­
darzeniem szczególnym. Parę 
dni wcześniej 19 lipca oddano do 
wstępnej eksploatacji dwie pierw­
sze kopalnie w nowym zagłębiu 
miedziowym: ZG „Lubin” i ZG 
„Polkowice”.

Realizację tej pierwszej zaczęto 
w listopadzie 1960 r., a więc bu­
dowano ją przez 8 lat. Ten drugi 
zakład został wykonany w, cyklu 
6-letnim.

Uroczyste uruchomienie odbyło 
się z wielką fetą. Przecięcia wstę­
gi dokonał ówczesny członek Biu­
ra Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Bolesław Jaszczuk. A po 
wprawieniu w ruch maszyn wy­
ciągowych, po południu w prze­
ogromnej hali Zakładu Wzbogaca­
nia Rudy w ZG „Polkowice”, znaj­
dującego się jeszcze w trakcie re­
alizacji, miało miejsce uroczyste 
spotkanie budowniczych kopalni z 
władzami partyjno-administracyj- 
nymi. Posypał się wtedy grad od­
znaczeń dla realizatorów wielkie­
go okręgu przemysłowego, wspa­
niałych górników z Przedsiębior­
stwa Budowy Kopalń Rud Miedzi, 
o których się mówiło wtedy, iż są 
szybsi od wody i twardsi od ska­
ły. PBKR „Częstochowa”, Samo­
dzielnego Oddziału Wykonawstwa 
Inwestycji — KG HM i "Zakładu 
Doświadczalnego, montażystów z 
„Remu”, budowlanych z Dolnoślą­
skiego Przedsiębiorstwa Budowy 
Elektrowni i Przemysłu, których 
dziełem były zakłady przeróbcze, 
pracowników służb inwestorskich, 
projektantów. Jednym z tvch, któ­
ry został wówczas uhonorowany 
Orderem Sztandaru I klasy bvł 
ówczesny dyrektor naczelny KGHM 
Tadeusz Zastawnik, zawiadujący 
od 1962 r. tym przeogromnym 
przedsięwzięciem inwestycyjnym A 
po części oficjalnej z koncertem 
dedykowanym uczes bniko>m bata 1 ii

JAN KUKASZ

o podziemne skarby — miSdź dla 
kraju wystąpił Zespół Pieśni i 

. Tańca „Śląsk”. Pamiętam dosko­
nale ten dzień i panującą wówczas 
radość w Lubinie czy Polkowicach, 
tym bardziej, iż było to moje 
pierwsze spotkanie z ludźmi, o któ­
rych śmiałych wyczynach dotąd 
tylko czytałem w gazetach lub 
słyszałem z drugich ust.

Była to ważna data nie tylko w 
wymiarze regionalnym, ale znacz­
nie szerszym, zarówno gospodar­
czym, jak i politycznym. Oto bo­
wiem przekazano do użytku in­
westycje, w których realność nie­
wiele osób wierzyło. W dotarcie 
do złóż rudy miedzi wątpiła eks­
perci, a nawet niektórzy decyden­
ci. Nieraz na najwyższych szcze­
blach toczyły się ostre debaty, czy 
nie skończyć z tym niepewnym 
końcowego sukcesu przedsięwzię­
ciem. przeznaczając miliardowe 
nakłady na inne, bardziej realne 
cele. Teraz już było pewne, że to 
bogactwo narodowe nie tylko po­
trafimy odsłonić, ale i prowadzić 
jego wydobycie. To fakt pierw­
szy i najważniejszy. I po drugie, 
poprzez uruchomienie kopalni, 
kombinat przestał sięgać ręką do 
budżetu po środki na budowę za­
głębia. swoją produkcją zaczął 
spłacać dług ojczyźnie i gromadzić 
pieniądze na dalsze zagospodaro­
wanie złoża, uprzemysłowienie i 
urbanizację obszaru między Le­
gnicą i Głogowem. I jeszcze trze­
cia rzecz godna podkreślenia, tu 
w tych nowych kopalniach potra­
fiono wypracować i wdrożyć no­
woczesne techniki i technologie, 
urządzenia i maszyny, które dotąd 
w polskim górnictwie nie były 
znane. Korzystano twórczo z ob­
cych wzorców, ale przede wszyst­
kim zastosowano własną myśl 
techniczną, która — jak się póź­
niej . okazało — nie odbiegała w 
niczym od najwyższego światowe-

(Dokończenie na str. 6)



no, że odbudowa autorytetu partii 
w tym środowisku musi następo­
wać poprzez działania służące mie­
szkańcom wsi. Pozytywnie ocenio­
no także działalność Komisji Eko­
nomicznej oraz Komisji Miedzio­
wej, która stała się swego rodza­
ju instancją partyjną w struktu­
rze KGHM. Wysoko oceniono pra­
cę i dotychczasowe wyniki Woje­
wódzkiego Zespołu ds. Polityczne­
go Nadzoru nad Przeglądem Struk­
tur Organizacyjnych, zajmującego 
się atestacją stanowisk pracy.

— 14 bm. obradowała Egzeku­
tywa KM PZPR w Lubinie. Oce­
niono przygotowania i przebieg 
wypoczynku letniego dzieci i mło­
dzieży oraz zapoznano się z pro­
blemami pracy wychowawczej w 
szkołach i placówkach opiekuńczo- 
-wychowawczych. Egzekutywa u- 
dzielila rekomendacji na stanowi­
ska: dyrektora ZSTGR — Edwar­
dowi Sucheckiemu (1. 43, czł. 
PZPR, dot. z-ca), w miejsce prze­
chodzącego na emeryturę Juliana 
Tatarki, dyrektora Szkoły Podsta­
wowej nr 1 — Barbarze Korbas 
(1. 31, bezo., wizytator w KOiW), 
która ma zastąpić przechodzącą na 
emeryturę Elżbietę Miller, na dy­
rektora nowej, budowanej Szkoły 
Podstawowej nr 14 '— Danucie 
Lysak (1. 33, czł. PZPR, z-ca dyr. 
Szkoły Podst. nr 8).

kombinuf Miedzi j

— 5 bm. Egzekutywa KZ PZPR 
w ZG „Polkowice” zapoznała się z 
potrzebami przyzakładowej przy­
chodni zdrowia oraz służby bhp z 
myślą o zwiększeniu ochrony 
zdrowia załogi, a także rehabili­
tacji i profilaktyki. W pełni po­
stanowiono poprzeć starania dr. 
J. Mielnikiewicza w sprawie utwo­
rzenia w przychodni bufetu dla 
pacjentów, na co nie chce się zgo­
dzić sanepid. Chodzi o to, by pa­
cjenci dojeżdżający z odległych 
miejscowości w oczekiwaniu na 
badania, mieli gdzie wypić herba­
tę czy kawę oraz co zjeść, a nie 
musieli „'wyskakiwać” na piwko. 
Uznano też za niezbędne zakupie­
nie mikroskopu okulistycznego.

— 11 bon. Rada Pracownicza HM 
„Legrika” pozytywnie zaopiniowa­
ła wniosek dyrektora zakładu o 
przyznanie 615 tys. zł na nagrody 
dla członków zespołu wdrożenio­
wego nowego rozwiązania patento­
wego pt. „Sposób i palenisko cy­
klonowe* do spalania niskokalory- 
cznych gazów”, którego zastoso­
wanie dało efekty w wysokości 18 
min zł. Zaakceptowano także 
wnioski dyrekcji w sprawie przy­
działu mieszkań pracownikom.

— 12 bm. Rada Pracownicza 

kronika 
tygodnia

województwo

11 bm. w WOPR w Osetni- 
cy k. Chojnowa odbyło się uro­
czyste otwarcie spotkania twórcze­
go „Osctnica ’88”, w którym ucze­
stniczą malarze, graficy, fotogra­
ficy i złotnicy z Polski, ZSRR, 
iNRD, Bułgarii, Holandii, Francji i 
Jugosławii. Impreza ta organizo­
wana jest po raz 15, a trwać bę­
dzie do końca lipca. Jej ^uczestni­
cy wezmą udział w wernisażach i 
spotkaniach, zapoznają się z naj­
ciekawszymi zakątkami Legnicy i 
Dolnego Śląska, wysłuchają dwóch 
koncertów muzycznych. Z plene­
rowym pokłosiem artystów będzie 
można się zapoznać na wystawie 
w lubińskiej galerii BWA.

— 13 bm. Egzekutywa KW PZPR 
zapoznała się z informacją o pra­
cy Komisji Gospodarki Żywno­
ściowej KW. Oceniając pozytyw­
nie jej działalność, wskazano na 
niepokojące zjawisko zmniejszania 
się szeregów partyjnych w środo­
wisku wiejskim i słabe funkcjo­
nowanie licznych POP. Podkreśla­

Prezydium MRN w Legnicy
Na odbytej w dniu 1 bm. sesji 

MRN w Legnicy ukonstytuowało 
się prezydium rady. W jego skład, 
w drodze tajnego głosowania, we­
szli: przewodniczący — Jan Le­
wandowski, dot. przewód. MRN 
(prezes Spółdzielni Projektowania 
i Usług „Inwestprojekt”, PZPR), 
z-ey przewodniczącego: Ignacy 
Bochenek (przewodniczący ZM 
ZSMP, PZPR), Bogusław Sowiński 
(nauczyciel w I LO, ZSL), Franci­
szek Bu rasie wicz (gł. specjalista 
ds. kontroli w Delegaturze NIK, 
SD), Helena Rychlewska (kiero­
wnik biura w ZPDz. „Milana”, 
bezp.), przewodniczący Komisji ds 
Samorządu — Władysław Bla- 
szyk (st. mistrz w ZM „Legmet”. 
PZPR), Planu, Budżetu i Finan­

sów — Jacek Białecki (z-ca dyr. 
w Zakładzie Transportu Mleczar­
skiego, PZPR), Ochrony Środowi­
ska, Gospodarki Komunalnej i Bu­
downictwa — Wiesław Olejnik (a- 
systent projektanta w „Inwestpro- 
jekcie”, bezp.), Przestrzegania Pra­
wa i Porządu Publicznego — Łu­
cja Kiełbasa (prokurator w PR, 
PZPR), Handlu, Rolnictwa, Drob­
nej Wytwórczości i Usług —: Alina 
Ptak (dyr. Zrzeszenia Prywatnego 
Handlu i Usług, SD), Zdrowia, O- 
pieki Społecznej i Spraw Socjal­
nych — Ryszard Kępa (z-ca dyr. 
ZOZ, bezp.). Utworzono też Komi­
sję Młodzieży, Oświaty i- Kultury, 
ale jej przewodniczący zostanie po­
wołany na sesji wrześniowej.

(Kej)

HM ..GŁOGÓW”

Dni w.ndszczości
W głogowskiej hucie miedzi pod­

sumowano kolejne dni wynalaz­
czości. W ciągu 20 dni przyjmo­
wania prac zgłoszono 52 projekty, 
z których 40 wstępnie zakwalifi­
kowano do przyjęcia. Oczywiście 
dni wynalazczości czy to wiosęm- 
ne, czy jesienne, nic są jedyną 
okazją do przedstawienia swojegc 
pomysłu usprawnień i moderniza­
cji, zachętą do uczestnictwa w 
dniach jest fakt, że projekty oce­
niane i nagradzane są w konkur­
sach tematycznych. Najciekawszym 
projektem tej wiosny okazał się 
w głogowskiej hucie miedzi „Spo­
sób zhermetyzowania rozładunku 
materiałów wsadowych do zbior­

nika Q — 800 Mg w magazynie 
uśredniania”. Autorami tego pro­
jektu są Jacek Sierżant, Bolesłąw 
Głowiak, Jerzy Myszkowski, Sta­
nisław Suchodolski, Stanisław Wol­
ny. Praca ta zdobyła dwie na­
grody. Pierwszą w konkursie 
zmniejszenia zużycia energii, pa­
liw. surowców i materiałów, gdyż 
uszczelnienie rozładunku koncen­
tratu .pozwoli zaoszczędzić ok. 500 
ton koncentratu miedzi rocznie. 
Koncentrat ten roznoszony jest 
do tej pory w postaci pyłów. Zher­
metyzowanie rozładunku pozwoli 
na zatrzymanie tej znacznej ilości 
trafiającej do tej pory do atmo­
sfery. Dzięki temu poprawią się 
warunki pracy zatrudnionych na 
wydziale przygotowania wsadu 
Właśnie to stało się podstawą przy­
znania nagrody w konkursie bbn 
i ochrony środowiska. (bmk)

Radni MRN Lubin
Janusz Adamczyk, Zofia Adrian, 

Tadeusz Babisz, Zofia Basiak, Kry­
styna Bernard-Wiater, Joanna Bar- 
nasz, Józef Biernat, Elżbieta Biś, 
Wiesława Bugiel, Stanisław Cho­
lewa, Bogusław Chorąży, Wanda 
Czajkowska, Janusz Czajkowski, 
Leszek Czerwiński, Andrzej Do- 
brosielski, Jadwiga Dołęga, Miro­
sław Drews, Teresa Dudek, Ro­
man Dulski, Grzegorz Fcdak, Jani­
na Danuta Firlicińska, Andrea 
Gagaczowski, Elżbieta Garbaczew- 
ska, Halina Gierak, Elżbieta Jach, 
Krystyna Jarosz, Jadwiga Jasino- 
wska, Roman Jasiński, Danuta Ja­
strzębska, Jerzy Jaworski, Bogu­
sław Kacprzak, Henryk Kaczko­
wski, Andrzej Kalinowski, Sabina 
Kaniewska, Stanisław Karp, Hen­
ryk Kasprowicz, Andrzej Katulski, 
Zofia Kawa, Teresa Kazimierczuk, 
Lucja Kikut, Zofia Kisielewicz, 
Czesław Klemaszewski, Stanisław 
Klimowicz, Tadeusz Knapik, Jo­
anna Kot, Zbigniew Kot, Andrzej

PAN 
o ogrodzie

Niedawro gościem Społecz­
nego. Komitetu Budowy Miej­
skiego Ogrodu Botanicznego w 
Lubinie był profesor dr hab. Alek­
sander Łiikasiewicz, przewodniczą­
cy Komisji Ogrodów Botanicznych 
i Arboretów PAN. Po zapoznaniu 
się z dotychczasowymi przedsię­
wzięciami Społecznego Komitetu, 

ZBK podjęła uchwałę o przepro­
wadzeniu we wrześniu br. wybo­
rów uzupełniających w związku ze 
zmniejszeniem się o 1/3 dotychcza­
sowego składu rady, có spowodo­
wane jest wyjazdem części praco­
wników zasiadających w' tym or­
ganie na roboty eksportowe w 
Turcji.

— 15 bm. odbyła swe posiedze­
nie Rada Pracownicza w ZG „Lu­
bin”. W pierwszej roboczej części 
podjęto decyzje o zrefundowaniu 8 
min zł z funduszu rozwoju na u- 
nowocześnienie I i II ciągu mie­
lenia i klasyfikacji rudy w ZWR, 
przyznaniu dotacji na budowę po­
mnika Bohaterów Powstania War­
szawskiego — 1944 r. (50 tys. zł) i 
Związku Ociemniałych Żołnierzy. 
PRL (50 tys. zł) oraz TPPR (15 
tys. złotych). W części uroczystej, 
związanej z obchodami 20-lecia 
działalności kopalni, okolicznościo­
we przemówienia wygłosili prze­
wodniczący RP Krzysztof Eom- 
bik i dyrektor naczelny Kazimierz 
Ziaja. Wręczono „Medale dwudzie­
stolecia” gościom, byłym przewod­
niczącym RP oraz członkom rady 
z dwudziestoletnim stażem pracy 
w ZG „Lubin”. W posiedzeniu 
wzięli udział m.in. sekretarz KW 
PZPR Piotr Czaja, wojewoda Ry­
szard Jelonek, dyrektor generalny 
Mirosław Pawlak oraz gospodarze 
Lubina.

Kraska, Władysław Kraszewski, 
Krzysztof Kubiak, Ryszard Kuc, 
Halina Kucharska, Władysław Ku­
charski, Krzysztof Kupeczek, Ire­
na Kwiatkowska, Janusz Lipiński, 
Irena Lupińska, Alfred Maćko­
wiak, Andrzej Mikołajczyk, An­
drzej Moszczyński, Barbara No- 
wak-OIszewska, Halina Obraniak, 
Bogna Olszewska, Zbigniew Ożóg, 
Mariusz Pawelczyk, Jerzy Pawlak, 
Janina Pawliszyn, Janina Pietko- 
wska, Elżbieta Pijarowska-Połeć, 
Krystyna Pytlik, Maria Raczyńska, 
Ewa Rogowska, Regina Rugier, 
Bronisław Rupa, Teresa Sikoń, Jó­
zefa Sikorska, Irena Sobańska, Do­
rota Starzyńska, Halina Stojek, A- 
dam Studniarek, Janina Szatarska, 
Czesław Szczupakiewicz, Maria 
Tarnogórska, Krystyna Tomkiel, 
Jerzy Tralewski, Władysław Tym- 
ków, Andrzej Włodarczyk, Geno­
wefa Wojciechowska, Małgorzata 
Wożniak, Irena Zatorska, Ewa 
Zółkicwicz. ■ 

podjętymi dla urzeczywistnienia 
zamysłu budowy ogrodu, prof. Łu- 
kasiewicz dokładnie obejrzał i 
przeanalizował miejsce w centrum 
miasta, przewidziane pod założe­
nie ogrodu.

Ku sporej radości członków ko­
mitetu prof. Lukasiewicz bardzo 
przychylnie ocenił i zamysł, i pro­
ponowany sposób zagospodarowa­
nia terenu, który uznał za odpo­
wiadający wymogom specjalistycz­
nego ogrodu botanicznego. Zda­
niem pana profesora,, powinien być 
to ogród prezentujący kolekcje

(Dokończenie na sir. 12)

NOTOWANIA
GIEŁDOWE

NOTOWANIA MIEDZI I SREBRA 
NA LONDYŃSKIEJ GIEŁDZIE 

METALI W DNIU 14. 07. 1988 R.
Miedź w gatunku higher grade 

(wyższej jakości): nat. 1286,00 L, tj. 
983.018 zł (przed mieś. — 1416.00 
L, przed rokiem — 1036,00 L).
3-mies. 1272,00 Ł, tj. 972.317 zl
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(przed mieś. — 1276,00 Ł, przed ro- i 
ki cm — 1022,00 L).

Miedź w gatunku standard: nat. j 
1252,00 L, tj. 957.029 zl (przed mieś. 
— 1290,00 Ł, przed rokiem — 
1035,00 L), 3-mies. 1235,00 L, tj. 
944,00 zl (przed mieś. — 1225,00 L, 
przed rokiem — 1016,00 L).

Srebro min. 99,9 proc.: nat. 720,00 
c/oz troy, tj. 104,00 zł/gram ..(.przed 
mieś. 698,00 c/oz troy, przed ro­
kiem 772,00 c/oz troy), 3-mies. 
734,00 c/oz troy, tj. 106,00 zl/gram 
(przed mieś. 707.00 c/oz troy, przed 
rokiem 783,00 c/oz troy).

KURS WALUT
NOTOWANIA NIEKTÓRYCH 

WALUT I ZŁOTA W LONDYNIE 
W DNIU 14. 07. 1988 R. 
dol./L — 1,6900 
DMK/dol. — 1,84535

Objaśnienia skrótów: nat. — no­
towania na dostawy natychmiasto­
we, 3-mies. — notowania na do­
stawy z 3-miesięcznym terminem 
realizacji, oz troy — trov uncja = 
31.1035 g, doi. — dolar USA, L — 
funt szterling, c — cent, DMK —- 
marka zachodnioniecn, BFR — 
frank belg., SFR — frank szwa je., 
FFR — frank franc., YEN — jen 
>p.

Uwaga: Notowania metali 
przeliczono na zl wg obowiązującej 

BFR/dol. — 38.635
SFR/dol. — 1,5320
FFR/doli — 6.22365
YEN/dol. — 133,05 
złoto — 439,05 dol./oz troy, tj. 
6.352 zł/gram tabeli kursów NBP.

Pismo KGI1M. Wydawca: Wrocławskie Wydawnictwo Krasowe RSW „Prasa — Książka — Ruch*, Podwale C3. st-01f 
Wrocław. Redakcja „Polskiej Miedzi* Lubin ul. Skłodowskiej-Curie cc, teL redaktor naczelny U-it-ze, se­
kretariat 46-18-25, sekretarz redakcji i pokój redaktorów 46-ie-tL Zespól: Włodzimierz Banai, Janusa Rudnicki, Sta­
nisław Jabłoński, Bożena Keńczal, Jan Kuraaz (red. naczelny), Bogusława Machowska, Barbara Machnicka, Miet­
li w Machnicki, Danuta Samiec, Stanisław Srokowski, Stanisława Stępień, Maciej Zalewski. Korekta liabeto 
Bożek, Urszula Włodarska. Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa — Książka '— Ruch’* Wrocław, uL Pio­
tra Skargi 3/5. Prenumerata: Placówki RSW „Prasa — Książka — Ruch” I urzędy pocztowe. Materiałów nie aa- 
mówionycb redakcja nie zwraca, zastrzega sobie też prawo do skrótów. Zam. 2MS/87. C-U.



— Gdy 19 lat temu zatrudniłem 

się w kopalni „Lubin'* na górnika, 

mówiło się, że miasto Lubin 

liczyć będzie docelowo 35—40 tys. 

ludzi. Później plany się pozmienia­

ły i dziś mieszka tu ponad 80 tys. 

ludzi. Pobudowano bloki, ale in­

frastruktura jest opóźniona o co 

najmniej 10 lat. Utrudnia to wszy­

stkim życic i o tych sprawach lu- 

binianic wypowiadali się najbar­
dziej krytycznie podczas spotkań 
przedwyborczych. Zaczynamy bu­
dować osiedle Ustronie IV, a nie 
jest zakończone Przylesie — 1 
Te zaległości trzeba nadrobić, choć 
należy społeczeństwu Lubina po­
wiedzieć gorzką prawdę, że nie na­
stąpi to z roku na rok. Nie mo­
żemy obiecać, że skierujemy tu po­
łowę środków wojewódzkich i 50 

— Za rozwiązywanie problemów 
• Lubina muszą być odpowiedzialne 

przede wszystkim władze miejskie 
My możemy pomagać, ale nie bę­
dziemy ich w tym wyręczać. Gdy 
byłem w Lubinie wiceprezydentem 
i na Polnym pojawiły się kło­
poty, codziennie w butach gumo­
wych brodziłem tam po błocie, a 
teraz wiceprezydent Markowski 
próbuje podrzucić sprawę do wo­
jewództwa zamiast samemu koło 
niej chodzić. To, co należy do 
służb wojewódzkich będzie zreali­
zowane. Termin doprowadzenia 
wódy do Lubina z ..systemu wiel­
ka woda dla LGOM” zostanie do­
trzymany. Zabiegamy o trzeci ko­
cioł do CC. choć producent mów 
o roku 1992. Gospodarze miasta za 
mało uwagi przywiązują do spraw 
drobnych, przykładem mech bę 
dzie odwlekany termin rozpoczę 
cia budowy cmentarza. Ządame 
budowy 17 przedszkoli w ciągu ą 
lat to demagogia. Trzeba real­
nie określać postulaty - to glos 
innego lubinianina, pełniącego w 
wojewódzkim ąreópagu wysoką 
funkcję, wicewojewody Józefa Ko­
bera.

—- N.e podzielam opinii to w 
Czai. że zaległości w infrastruk­
turze są tak duże. Lubin ma ia 
sną ' perspektywę,. Są tereny nod 
budownictwo są media. Potrzebu­
je jednak n;e tvie zrozum en a we 
wl?dz-ch woj-?-’- dz’: eh. co porno- 

MNIEJ OBIECYWAĆ 
WIĘCEJ ROBIĆ

JAN

proc, potencjału, trzeba te zadania 
mądrze jednak rozłożyć na elapy. 
Możną powiedzieć, że Lubin ma 
docelowo rozwiązany problem cie­
pła i wody, tylko jaka jest dziś 
gwarancja, że leżący w ziemi od 
10 lat nieczynny rurociąg przesy­
łowy między Legnicą a Lubinem 
znajduje się w należytem stanie. 
Skandalem jest to, co się dzieje 
na osiedlu domków jednorodzin­
nych Krzeczyn Wielki — II , po­
wtórzono tam ten sam błąd, co 
przed laty na Polnym Jak naj­
szybciej należy przekazać ludności 
tego miasta pełną prawdę o tym, 
co się tam stało i dlaczego, kto za 
to ponosi odpowiedzialność i wre­
szcie co będzie z Krzeezymyn 
Wielkim — II . Bo na innych osie­
dlach, gdzie domki stawia ścisła 
kadra kierownicza, sprawy idą le­
piej. Czyżby ta budowa miała się 
nadal ślimaczyć, gdyż budują się 
szarzy pracownicy? — W takim 
tonie o sprawach rozwojowych Lu­
bina podczas wyjazdowego posie­
dzenia Sekretariatu KW PZPR i 
Kolegium Wojewody wypowiedział 
się jeden z jego mieszkańców, a 
zarazem sekretarz KW PZPR. 
Piotr Czaja.

cy od nich. Obserwuję, że ostatnio 
jednostki podlegle wojewodzie me 
robią tego, co powinny, co do nicn 
należy. Decentralizacja nie zdej­
muje odpowiedzialności ze szcze­
bla wojewódzkiego. Występują o- 
późnienia w załatwianiu wielu 
Spraw, ot choćby dokumentacji na 
Zespól Szkół Ponadpodstawowych 
Nie wolno wszystkiego zwalać na 
miasto. Od 2 lat WDI nie potra­
fi wyegzekwować wejścia „Energo- 
polu-7” na uzbrojenie zewnętrzne 
os. Krzeczyn Wlk.-TI Mówiło się 
rok temu o utworzeniu w Lubinie 
oddziału PRIBO i co z tego wy­
szło? Dlaczego godzimy się na ta­
kie projekty, jak np. na centrum 
handlowo-usługowe „A” na Przy­
lesiu, na realizację którego trzeba 
zaangażować 30 proc, potencjału 
A na Zachodzie wznosi się pawi­
lony handlowe tańsze i szybciej 
Biurokracją można wszystko wy­
tłumaczyć. Sprawa Krzeczyna na­
da je się do partyjnego rozliczenia 
— to uwagi i wnioski kolejnego o- 
bywatela Lubina, sekretarza KW 
PZPR Krzysztofa Jeża.

Nim doszło do ostrej i polemi­
cznej dyskusji podczas wspólnych 
obrad Sekretariatu KW. partii 
Kolegium Wojewody, prezydent 
miasta Ryszard Maraszek złoży i 
informację o stanie wykonania 
wniosków podjętych na. podobnym 
posiedzeniu obu tych gremiów w 
ub. roku.

Przyjęto ich wówczas 30. Z listy 
spraw załatwionych można zdjąć 
3 wnioski: ZBGH wcześniej niż 
planowano oddało do użytku 
przedszkole nr 17 na os. Wyżyko­
wskiego, zakupiono i zamontowa­
no aparaturę zabezpieczającą do 
Centralnej Ciepłowni, dzięki cze­
mu eksploatacja urządzeń była 
sprawniejsza, wojewoda legnicki 

przekazał do dyspozycji prezyden­
ta 80 proc, mieszkań spółdzielczych 
uzyskanych przez niego w Itimnch 
porozumienia ze spółdzielczością 
mieszkaniową.

Kilku wniosków nie zacz^fo rea­
lizować. Np. architekt wojewódz­
ki miał doprowadzić do utworze­
nia samodzielnego .biura projektów 
w Lubinie, ale nie uczynił tego, bo 
— jak można wyczytać w sprawo­
zdaniu wicewojewody — Woje­
wódzkie Biuro Projektów w Le 
gnicy nie wyraziło zgody na wy­
łączenie i przekształcenie w samo­
dzielną jednostkę lubińskiej pra­
cowni projektowej. Szkoda tylko 
iż nawet na posiedzeniu nie do­
wiedzieliśmy s.ę. jakimi motywa­
mi dyrektor W3P uzasadnia swe 
krok. Ciągle utyskiwania na brak 
dokumentacji, także podczas wspo5- 
nych obrad obu ciał wojewódz­
kich. dowodzą, że wniosek zgłoszo­
ny w grudniu 1984 roku po 
rw.erdzony w ub.r w Sekreta 
r/ac.e KW i Kolegium Wojewody 
jest n.e tylko aktualny, ale i pil­
ny. Wśród spraw n.e rozpoczętycn 
prezydent R. Maraszek wym en ; 
rown.eź przebudowę przez KG HM 
wiaduktu przemysłowej linii kole 
jbwej nad ulicą Hutniczą aczkn’ 
w.ek z wymienione,; juz wyżej m 
formacji wice.yn.e vody w.yn*ka 
że do tego zadania. ,iok i innych 
odcinków obwodnicy będzie można 
przystąpić po reku 1991. po uicnń- 

komunikacji miejskiej i połączeń 
Lubina z innymi miąstami, zwła­
szcza z Legnicą w godzinach szczy­
tu,_ choć sekretarz KW Krzysztof 
Jeż, który jest fachowcem od ko­
munikacji, mówił, iż właśnie w tej 
dziedzinie poprawę można i po­
winno się osiągnąć najszybciej. 
Jednak w ciągu minionych miesię­
cy tego polepszenia nie było wi­
dać, a raczej odwrotnie. Gdzieś w 
ministerialnych biurkach, po re­
formie centrum, zawieruszył się 
wniosek z Lubina odnośnie pole­
czenia oddziałów PKS i WPK. 
Niezbyt wielką popularnością cieszą 
się przejazdy koleją do stolicy woje­
wództwa, choć — jak zapewn.ali 
przedstawiciele władz wojewódz­
kich — zwiększyła się ilość kursu­
jących pociągów i dostosowano 
czas ich odjazdu i przyjazdu do 
potrzeb dojeżdżających cio pracy i 
szkół. I dlatego wice wojewoda J. 
Bober chciał uzyskać błogosła­
wieństwo czynników politycznych 
na wprowadzene administracyjne­
go zakazu sprzedaży biletów m e- 
sięcznyćh na WPK do Legnicy, na 
co niezbyt chętnie spojrzał dyrek­
tor Wydziału Finansowego UW 
Kazimierz Fulawka, stwierdzając, 
iż linie międzymiejskie WPK ra­
tują finanse tego przedsiębiorstwa, 
bo inaczej trzeba będzie zwięk­
szyć dotacje z budżetu wojewódz­
kiego. Widać, że w tej sprawie ja­
snej koncepcji nie ma. dziwić mu­
si tym bardziej to — o czym przy­

O centrum handlowo-usługowym „A” na osiedlu 1’rzylesic wiele mó­
wiono podczas wspólnego posiedzenia Sekretariatu KW PZPR i Kole­
gium Wojewody. W końcu ma być oddane do użytku jeszcze w 1988 r.

Fot. Jerzy Kosiński

czeniu budowy ulicy Niepodległo­
ści.

Gros ubiegłorocznych wniosków 
znajduje się w trakcie realizacji a 
stopień zaawansowania jest rożny 
Najtrudniej było ze zwiększeniem 
potencjału na realizację obiektów 
towarzyszących, znajdujących się 
w planie 5-letnim i zakończeniem 
inwestycji budowanych od lat. Ale 
wreszcie w tym roku mają być 
oddane do użytku „historyczne” 
już obiekty: centrum handlowo- 
-usługowe „A” i pawilon handlo­
wy nr 17. Nic dobrego nie można 
natomiast powiedzieć o budowie 
Zespołu Szkół Ponadpodstawowych, 
gdyż „Budopol” ograniczył tu swoją 
rolę, jak na razie, do ogrodzenia 
terenu, bo rzekomo nie ma doku­
mentacji, podczas gdy wicewoje­
woda Tadeusz Podwiński twier­
dził, że na podstawie istniejących 
projektów można przystąoić do 
robót fundamentowych, tylko trze­
ba wzmocnić potencjał.'

Kilka dużych tematów jest na 
dobrej drodze Znajdą się pienią 
dze m.in. na budowę nowego do­
mu kultury. Pól miliarda na ten 
cel da KGHM w ramach środków 
na podtrzymanie zdolności produk­
cyjnych kopalni „Lubin”. Prezy­
dent przygotowuje to zadanie do­
kumentacyjnie. Ale żeby była peł­
na jasność, budowa prowadzona 
bedzie w latach 1990—93, jeśli — 
rzecz oczywista — przestaną obo­
wiązywać przepisy o wstrzymaniu 
inwestycji.

Trudniej natomiast powiedzieć, j 
czy nastąpi rychło usprawnienie | 

pomniał I sekretarz KM Włady­
sław Bartkowiak — że propozycje 
władz lubińskich do UW nie spot­
kały się z żadną reakcją. Zdaniem 
Sekretariatu KW, na żadne admi­
nistracyjne metody rozwiązywania 
kwestii przewozów pasażerskich 
między Lubinem a Legnicą nie 
można się zgodzić. Należy nato­
miast tworzyć takie warunki, że­
by ludzie chętniej chcieli korzy­
stać z usług PKP. W tym celu 
trzeba m.in. usprawnić połączenia 
autobusowe między osiedlami a 
dworcem kolejowym.

— Lubin — mówił w słowie 
końcowym I sekretarz KW PZPR 
Henryk Nowak — jest miastem 
specyficznym i trudnym. I to w 
jego rozwoju trzeba uwzględniać. 
Ludzie tu mieszkający mają swoje 
potrzeby, jest to normalne i nie 
należy się temu dziwić. To trzeba 
w naszych działaniach przewidy­
wać. Należy zmienić nasze spoj­
rzenia na to miasto. Dotąd robili­
śmy to za bardzo branżowo i przez 
to pewne procesy się rozmijały. 
Tymczasem potrzebne jest nam 
kompleksowe spojrzenie, żeby 
zsynchronizować wszystkie rzeczy, 
potrzeby, procesy. Trzeba też raniej 
obiecywać, realniej planować, ale 
konsekwentniej przyjęte sprawy 
realizować.

Czy to posiedzenie będzie pod 
tym względem stanowiło przełom? 
Zobaczymy.
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Obrady związkowców

Odrzucono propozycje pfcicowe
JAN KURASZ

Bojowa atmosfera panowała na 
p»>s»ettacn i u Przed staw i c i cist wa
Związkowego KGIIM, odbytym 7 
bm. Zaczęło się od złożenia ostre- 
jro protestu skierowanego pod ad­
resem przewodniczącego FZZG 
Rajmunda Morica.

GRA W KULKI

Na jeanym z poprzednich po­
siedzeń PZ omawiano wyjazd gru­
py miedziowej na wczasy do A1-. 
gięrii. Na kierownika tej grupy 
związkowcy wytypowali przewod­
niczącego NSZZ w ZUG „Lena”, 
Janusza Wojtaehnię i jego kandy­
daturę przedłożono do zaakcepto­
wania przez Prezydium FZZG. — 
Tymczasem — oznajmia na Radzie 
Przedstawicielstwa jej przewodni­
czący Ryszard Zbrzyzny — zosta­
łem powia-dotmi-ony przez kolegę 
Morica, iż na opiekuna grupy' z 
LGOM prezydium FZZG wytypo­
wało kogoś z węgla, bo... z Lu­
bina nie przedstawiono propozy­
cji. Całe szczęście, że miałem z 
sobą kopię pisma, na którym by­
ło potwierdzenie przyjęcia naszych 
wniosków przez federację. Tylko 
czy sprawa jest, teraz do odkrę­
cenia? — Przewodniczący Moric-— 
to głos z saii — próbuje grać z 
nami w kulki. Nie możemy po­
zwolić na podbieranie znajomków 
z Katowic. Trzeba wystosować o- 
stry i zdecydowany protest w 
związku z tą samowolą szefa 
FZZG

’ tak leż się stało. Propozycja 
została je domyślnie przyjęta.

ZWIĄZKOWE „NIE”

Następnie przystąpiono do rozpa­
trzenia szczegółowych zasad wpro­
wadzania w życie postanowień pro­
tokołu dodatkowego nr 3 do po­
rozumienia płacowego górników 
miedzi, przedstawionych przez 
dyrekcję kombinatu miedzi.

A oto ważniejsze postanowienia 
zaproponowane przez dyrekcję:

1) nowe, wyższe stawki plac za­
sadniczych uwzględniają dodatek 
w wysokości 6000 zł miesięcznie 
z tytułu wzrostu cen;

2) wzrost wynagrodzeń za.sadnć- 
czych wynosi: dla robotników do­
łowych — od 42,7 proc, do 60.6 
proc., a na powierzchni od 55,6 
proc, do 84,6 proc., dla pracowni­
ków zatrudnionych na stanowi­
skach nierobotniczych na dole od

■ 40 proc, do 64.2 proc., zaś na po­
wierzchni od 44,4 proc, do 88,8 
proc.;

3) utrzymuje się na dotychcza­
sowym poziomie kwotowe i pro­
centowe wysokości składników na­
liczanych od najniższego wynagro­
dzenia pracowników górnictwa 
yud;

4) równocześnie ulegają zmniej- 
waenóu wypłaty takich składników 
ja&: fundusz premii regulamino­
wej, zadaniowy fundusz nagród, 
nadwyżka akordowa i progresja;

5) dopuszcza się możliwość ob­
niżenia w uzasadnionych przypad­
kach kategorii osobistego zaszere­
gowania bez konieczności t wypo­
wiadania dotychczasowej kategorii, 
po uprzednim uzgodnieniu z za­
kładową organizacją związkową, je­
śli nowo ustalone wynagrodrzenae 
nie będzie niższe od dotychczas 
olffjzymywanego za porównywalny 
czas i warunki .pracy;

6) średnia wysokość premii dla 
pracowników zatrudnionych na 
stanowiskach nierobotniczych nie 
powinna być wyższa od 15 nrcc. 
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płacy zasadniczej, ale w indywi­
dualnych przypadkach dopuszcza 
się możliwość wyższej premii;

7) nadeży różnicować, jak dotych­
czas, pócziom średniej premii w 
poszczególnych grupach zawodo­
wych;

8) przy wprowadzania nowych 
tabel należy preferować wzrost 
płąe w grupie pracowników bez­
pośrednio produkcyjnych: przodko­
wych, zatrudnionych w najtrud­
niejszych warunkach pracy, 4-bry- 
gadowej organizacji pracy, dozorze 
oraz związanych ściśle z produk­
cją i mających wpływ na orga­
nizację pracy, poprawę jakości, 
wielkości produkcji, wrost wy­
dajności pracy, poć-iom kosztów 
wywarzania, wyolk finansowo-e­
konomiczny;

9) zakłady wprowa-dzą powyższe 
zmiany przy utrzymaniu zasady, 
że skutki finansowe z tym zwią­
zane nie spowodują obowiązku 
płacenia podatku ppww. Wyjątek 
stanowią zakłady zaplecza, w któ­
rych podatek ten może wystąpić 
tylko z tytułu wprowadzenia ob­
ligatoryjnych zmian;

Fol. j. Kosiński

10) w celu utrzymania lab po­
prawy struktury wynagrodzeń craz 
w celu niewystąpienia ppww do­
puszcza się możliwość ogranicza­
nia wypłat „trzynastki” i innych 
uznaniowych elementów wynagro­
dzeń;

11) zabezpieczyć należy część 
śr odk ów na p łanowan e z w ięk sce­
nie wynagrodzenia z Karty Gór­
nika, jubileuszów i oópra-w, co 
przewiduje projekt rozporządze­
nia Rady Ministrów w sprawie 
tworzenia zakładowych systemów 
wynagradzania w przedsiębiors­
twach przemysłu wydobywczego.

Już pierwszy dyskutant, prze­
wodniczący NSZZ z ZG „Siero­
szewice” Henryk Pawlak, ’ który 
przedstawił opinię ..grupy górni­
czej” w przedstawicielstwie, zgła­
sza wiele uwag i zastrzeżeń do 
proponowanych zasad szczegóło­
wych.

o— Trzeba wyraźnie zaznaczyć _
podkreśla — że dopuszcza się ob­
niżenie grupy nie tylko w uzasad­
nionym, ale i indywidualnym przy­
padku. Na obowiązywanie zasady 
piątej w pkt. 3 możemy się zgo­
dzić tylko do końca br. Od stycz­

u-

zw

pracujący 
. czyli o 
miesiącu 

za- 
go-

— Szczególnie bulwersuje 
że pracownicy p 

systemie 42-godzinnym. 
dłużej w i 
niższe od osób 

w wymiarzę 40

nia 1989 r. powinniśmy wejść na 
zapisy zgodne z porozumieniem 
płacowym. O wysokości premii 
winna decydować dyrekcja zakła­
du. Po co zostawiać rezerwę na 
podwyżki z Karty Górnika, a je­
śli jej nie będzie? Obniżenie pre­
mii akordowej grozi niebezpieczeń­
stwem osłabienia zainteresowania 
pracą w tym systemie. Jakimi 
środkami dysponuje kom.bi.nQft, kie­
dy je podzieli?

— Zdaniem górników — stwier­
dza H. Pawlak — jest to materiał 
nie do przyjęcia. Nie możemy zgo­
dzić się na obniżenie grup. Wpierw 
trzeba rozdzielić środki na zakłady 
i dopiero wtedy wprowadzać pro­
tokół dodatkowy.

Do recenzowania dyrekcyjnego 
dokumentu włącza się również szef 
związkowców z „Konrada” Ludwik 
Kaziów.

— Zapis odnośnie obniżenia pre­
mii dla umysłowych winien być 
inny: „zmniejsza się ją o 50 proc, 
w stosunku do dotychczasowej wy­
sokości”. To by dało jakieś 19,3— 
—19,5 proc. Nie można bowiem 
minimalizować tego składnika. 
„Trzynastka” nie powinna wcho­
dzić w rachubę, tylko inne elemen­
ty ruchome Czy udział robociz­
ny w kosztach ma być ciągle taki 
mały? Polityka wypracowania wiel­
kiego zysku nie jest właściwa, bo 
później budżet nam go w wiel­
kiej skali zabiera. Może obniżyć 
zysk, a podwyższyć płace nawet 
kosztem spłaszczenia nagród z fun­
duszu załogi i wejścia w podatek 
od ppww.

Również Roman Stąpor. wice­
przewodniczący NSZZ w ZT, któ­
ry reprezentuje stanowisko gór­
ników z zakładów zaplecza i wspo­
magający go Michał Budzą n, li­
der związkowców ZT, popierają w 
całej rozciągłości zdanie H. Pa­
wlaka, żeby szczegółowe zasady 
odrzucić. - 0------ ” ■ ’ ■
nas to, 
W 
jeden dzień 
mają stawki 
trudnionych 
dz:in tygodniowo
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wi naczelnik wydziału pracy i 
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nia br. Na bezie tego rozijea^ 
oczekujemy propozycji rozdziału 
tych środków na poszczególne za­
kłady. Oczekujemy informacji 
temat wielkości ulgi eksportowej 
i ewentualnego rozważenia możli­
wości jej zago-spodarowa-nia w fer­
mie wzrostu wynagrodzeń, a nie 
jednorazowych nagród, jak jo 
odbjnra do tej pory. Uważamy, 
przy wdrażaniu protokołu dcit- 
kowego nr 3 powinno się pójść 
na maksymalne wykorzystanie 
środków przeznaczonych w br. na 
wyna-grodzenia, optujemy przy tym 
za możliwością wejścia w nśewiei. 
ki podatek od ppww. To warun­
kuje ze strony związków zawwfo. 
wych zgodę na’ wprowadzenie za­
sad — głosi pierwsza część uchwa­
ły PZ.

W drugiej zaś części uchwały 
mó-wi się, że szczegółowe zasady 
wprowadzenia protokołu dodatfco. 
wego nr 3 uważać się będzie za 
uzgodnione w momencie dokona­
nia wielu zmian w treści praei- 
stawionego projektu dokumentu.

DOTACJE Z ZFS I ZFM
V7 kolejnym punkcie dyskuto­

wano nad propozycją roedzialu 
scentralizowanych środków z ZFS 
(903 min zł) i ZFM (861 min zl) 
dla zakładów. Ta sprawa była roz­
patrywana na PZ już po raz trze­
ci. Na jednym z posiedzeń przy­
jęto uchwalę kierunkową, doży- 
czącą sposobu zagospodarowania 
tych środków, sugerując, żeby 
przeznaczyć je w pierwszej kolej­
ności na inwestycje socjalne kon­
tynuowane, związane z ochroną 
środowiska i podniesienie-m stan­
dardu domów wczasowych, zabez­
pieczenie odpowiedniego pociomu 
kolonii i zimowisk. Służby socjal­
ne zgodnie z tą wytyczną przygo­
towały odpowiedni projekt.

Jeśli idzie o propozycje rozdzia­
łu ZFS, to została ona przez PZ 
przyjęta, z tym iż wystąpiono do 
dyrektora generalnego z wnioskiem 
o zabezpieczenie środków na e- 
wentuąlną partycypację w budo­
wie centrum zabiegowego w D™ 
..Argentyt” należącym do ZG „Ła- 
bin”, gdzie zamierza się urza.dac 
sanatorium dla matki z dzjeckaero. 
modernizację obiektu na zimowi­
sko organizowane przez ZT. aa 
remont i doposażenie przedszkola 
ZG „Konrad” w ' Bolesławcu, na 
zagospodarowanie ośrodka sPorJ?jJ! 
wodnych w Kunicach przez Z™ 
„Legmet”, w przypadku jeśli. 
ryś z zakładów nie wykorW®8 
■przyznanych środków.

Zaakceptowano też dotacjo 
ZFM, nawet w pozycjach wf2 
niej tylko częściowo uzgodniaijo 
z PZ. a dotyczących adaptacja 
telu- na. mieszkania rodz-irme l0,2 
ZT oraz na budownielwo mioo®4 
nśowe dla ZUG „Lena”, dlatep’ 
— jak argumentowano na po®, 
dzeni-u — iż te dwa zakłady 11 
bardziej konkretnie zabrały 
rozwiązywanie spraw miese^ai 
wych swych załóg. .

Zwrócono uwagę na to, !11; 
może się powtórzyć sylua''-1,1 
ub. r., kiedy to zakłady ni® ' j. 
korzystały z dotacji KGńM k" 
100 min zł. Zapipponowasió, 
do końca lipca uayskać z 
dów informacje, w jakim. za”J „ 
mnęą znucrnorlarować .

P.S. Dyrekcja KGHM P'”*1."'"’*' 
odniosła się do postulatów «*" 
tych w uchwale PZ. Na 
jego posiedzeniu w dniu L’ f
związkowcy aprobowali inllClU.„p 
tasady wdrożenia postano*^ 
Protokołu dodatkowego nr 8 
szczegółach w najbliższym
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POLARYZACJA — w przypad­
ku światła drganie fal oabywaja- 
,ce-się w jednej płaszczyźnie albo 
w płaszczyznach równoległych. W 
przypadku postaw i poglądów o- 
znacza podział grup, ideologii, sy­
stemów i sił na dwie przeciw­
stawne sobie i antagonistyczne.

POLECENIE — według Jerzego 
Zieleniewskiego jest to wiadomość 
pochodząca od kierownika i prze­
kazana kierowanemu oraz zawie­
rająca stanowcze żądanie zastoso­
wania się do niej, lecz pozosta­
wiająca podwładnemu decyzję cc 

.do terminu przystąpienia do wy­
konania. Niekiedy polecenie źaWie­
ra również termin, w którym wy­
konawca powinien zakończyć za­
danie.

. . -POLISA — dokument prawny 
. .stwierdzający zawarcie umowy u- 

. bezpieczenia.

POMYSŁ —- wynik domyślania 
się albo obmyślania. Pomysł jako

jest popyt ?
wynik namysłu polega przede 
wszystkim na propozycji odpowie­
dzi na pytanie, jak coś zrobić. W 
działalności organizatorskiej kie­
rownik spotyka się z pomysłami 
racjonalizatorskimi, przedstawiany - 
mi w postaci wniosków racjona­
lizatorskich. Pomysłem może być 
każda propozycja, której intencją 
jest przyniesienie korzyści przed­
siębiorstwu. Pomysł może być 
nowy i oryginalny albo może1 też 
stanowić nowe zastosowanie ist­
niejącej już idei. Może on odno­
sić się do sposobu usprawnienia 
polityki przedsiębiorstwa, metody 
prowadzenia jego interesów, wy­
posażenia lub jakichkolwiek in­
nych jego działań. Pomysł stano­
wi pozytywną i konstruktywną 
ideę, której Celem jest ulepszenie 
metod, wyposażenia i technik, u- 
sprawnienia i uczynienia bezpiecz­
niejszym warunków pracy, skró­
cenia czasu pracy i obniżenia ko­
sztów biura, fabryki, sklepu lub 
też udoskonalenia stosunków prze­
mysłowych lub społecznych. Po­
mysł musi nie tylko postulować 
zmiany, lecz także proponować o- 

kreślonc rozwiązania lub ulepsze­
nia.

POPULACJA — ludność, zalud­
nienie, zbiór przedmiotów, którycn 
dotyczy dane wnioskowanie, zbio­
rowość osób albo elementów pod­
dawanych badaniu statystyczne­
mu.

POPYT — zapotrzebowanie na 
konkretne dobra ekonomiczne kon­
sumpcyjne i produkcyjne. Jeżeli 
zapotrzebowanie na dane dobro 
znajduje odpowiednie pokrycie w 
dochodach konsumentów, mówi­
my o popycie efektywnym, jeżeli 
zaś chodzi o potrzeby nie mają­
ce w danej chwili takiego pokry­
cia, mówi się o popycie potencjal­
nym. Podstawową tezą teorii po­
pytu, określaną jako prawo po­
pytu, jest odwrotna zależność na 
dane dobro od jego ceny. Gdy 
cena spada, popyt rośnie. I od­
wrotnie. W rzeczywistości jest wie­
le odstępstw od tej zasady. Na 
przykład wzrost ceny na pewne 
podstawowe towary (chleb) powo­
duje często także wzrost popytu. 

Wspomniane prawo działa nato­
miast -w sytuacji, gdy chodzi o do­
bra wyższego rzęJu. Jeszcze bar­
dziej skomplikowana jest funkcja 
popytu na dobra trwałego użytko­
wania.

POROZUMIEWANIE SIĘ — ko­
munikowanie się. w którym jedno­
stronna albo dwustronna wymiana 
informacji odbywa się między 
przynajmniej dwoma podmiotami 
działania. Komunikacja jest po­
jęciem szerszym- ponieważ obej­
muje również przesyłanie infor­
macji między systemami utworzo­
nymi sztucznie (na przykład od 
regulatora do aparatury sterowa­
nej).

Opracował .stan

Konsultantem przy redago­
waniu rubryki jest dr inż. An­
drzej Srsednicki i Akademii E- 
konomicznej we Wrocławiu

STANISŁAW JABŁOŃSKI

Telewizja znów nas uraczyła ta­
siemcowym serialem produkcji 
brazylijskiej, w 'którym jedną z 
głównym ról gra Lucella Santos, 
znana naszej publiczności jako nie­
wolnica Isaura. Codzienna emisja 
godzinnych odcinków wywołała 
protesty telewidzów, którym trudno 
byłoby sprostać tak katorżniczej 
regularności i oglądać dzień w 
dzień tę opowieść. Zdecydowano 
się więc na pokazywanie serialu 
co niedziela przez najbliższe kilka 
miesięcy.

Burza wywołana niewolnicą I- 
saurą już chyba się nie powtórzy, 
gdyż obrońcom dobrego smaku 
znudziło się wstępować w szran­
ki ze zwolennikami kiczu. Zostali 
zresztą znieczuleni dwoma po­
przednimi serialami — „A-
venida. Paulista” i UW ryt­
mie disco”. Spieranie się 
o to, czy seriale te mają jakąkol­
wiek wartość artystyczną jest zu­
pełnie bez sensu. Ich autorzy bo­
wiem nie mieli zupełnie takich am­
bicji i w ogolę. o to im nie cho­
dziło. Seriąle - brazylijskie są jed­
nakże fenomenem społecznym i 
dlatego nie mogą ujść uwagi fe- 

. lietonisty.

Obecny serial zatytułowany „W 
.kamiennym kręgu” nie odbiega ani 

. ,ąa jotę charakterem od poprzed­
nich. Tak samo fabuła jest prze­
raźliwie sztuczna a wątki namno­
żone jak króliki,. postaci papiero­
we, aktorstwo nędzne, pomyśli' 
reżyserskie i scenografia sztampo­
we, montaż sprowadzający się do 
siekaniny scen. Bohaterowie są 
albo niewiarygodnie szlachetni, 
jak na przykład Yirginia i dr Da­
niel, albo też wredni i zepsuci, 
jak ojczulek Virginii mecenas Pra­
do i jego dwie córeczki Bruna i 
Octavia. Charaktery protagońistów 
serialu są narysowane grubym fla­
mastrem tak aby nikt nie miał 
wątpliwości, jakie przeznaczono im 
role w tym panopticum. Obrazy 
są ilustrowane amerykańskimi hi­
tami z lat 40, ckliwym Schubertem 
i — jakże rzadko — brazylijską 
sambą.

Dlaczego podobny kicz podoba 
się ludziom? Mogę bowiem zało­
żyć się o milion crusados (walu­
ta równie marna,.co polski złoty), 
ze „W kamiennym kręgu” będzie 
miaio wielu wielbicieli, tak jak 
poprzednie seriale. Podoba się dla­
tego, że ludzie przepadają za opo­
wieściami o innych ludziach, zwła­
szcza gdy bohaterami opowiadań 
są arystokraci, milionerzy, znani 
aktorzy lub też w gorszym przy­
padku osławieni gangsterzy. Niejaki 
Homer nic innego nie robił, jak 
właśnie zaspokajał głód podobnych 
bajań wyśpiewując historię Achil-' 
lesa, Menelaosa, Hektora, Odyseu- 
sza, Penelopy i innych. Też mu- 
siał być to serial w wielu od­
cinkach. Potem pojawiali się roz­
maici bardowie, trubadurzy, min- 
nesangerzy snujący niesłychane o- 
powieści o wielkich czynach ryce­
rzy i jeszcze większej ich miłości 
do nadobnych dziewic. Z czasem 
powstała powieść pisana. Francuz­
ki pisarz Lesage opowiadał o 
przypadkach Idziego Blasa, zło­
dzieja, lokaja, powiernika mini­
strów. Napisał sporo utworów, któ­
re cieszyły się znacznym powo­
dzeniem, zapewniając autorowi 
jaką taką egzystencję. Żyć z pi­
sania było wówczas dużą sztuką: 
los współczesnego pisarza w Pol­
sce do złudzenia przypomina wa­
runki życia skryby w XVIII-wiec.z- 
nej Francji. Na szczyty pisarskiego 
kunsztu wywindował powieść Ho- 
nore Balzac, którego kilkadziesiąt 
tomów „Komedii ludzkiej” było 
czytanych z zapartym tchem.

Niech mnie Pan Bóg broni przed 
porównywaniem brazylijskich se­
riali z „Iliadą”, ,-Przypadkami I- 
dziego Blasa” czy „Ojcem Goriot”. 
Chodzi mi tylko o to, że telewi­
zyjni twórcy nie odkryli właści­
wie niczego nowego, wychodząc 
naprzeciw odwiecznym potrzebom 
ludzi pragnących zaglądać przez 
dziurkę od klucza do cudzych po­
koi i poznawać życie swoich bliź­
nich. A że pod ręką nie ma aku­
rat Homera, Lesage’a i Balzaka, 
to do roboty zabrali się podrzędni 
autorzy, produkując swoje utwo­
ry na kilogramy.

Seriale telewizyjne powstają w 
różnych krajach, jest jednak coś 
co wyróżnia brazylijskie opowieś­
ci spośród innych. Pierwsze — to 
ich długość, sięgająca przeważnie 
kilkudziesięciu czy nawet stu kilku­
dziesięciu odcinków. Drugie — to 
ich kiczowatość. Aby zrozumieć, 
dlaczego akurat w Brazylii po­
wstają te monstra, trzeba wie­
dzieć, źe właśnie w Ameryce Po­
łudniowej ogromną popularnością 
cieszyła się w epoce przedtelewi- 
zyjnej (a także i potem) powieść 
radiowa, czytana lub też nada­
wana w formie słuchowiska. Słyn­
ny peruwiański pisarz Mario Var- 
gas Llośa w swojej książce „Ciot­
ka Julia i skryba” pisze, że w 
radiu nadawano codziennie z pół 
tuzina powieści. Właściciele Roz­
głośni Panamerykańskiej, bracia 
Genaro kupowali je na... kilogra­
my od Kubańczyków. Nigdy zresz­
tą nie czytali tych utworów przed 
puszczeniem na antenę.

Powieść radiowa jest właśnie 
jednym z zasadniczych wątków 
książki Vargasa Llosy. Wspomnia­
ni bracia Genaro zaangażowali do 
pisania powieści Boliwijczyka Pe- 
dra Camacho. Była to postać zu­
pełnie niezwykła. Wielkości wy­
rośniętego karla, z długimi czar­
nymi włosami, w niechlujnym u- 
braniu człowiek ten pisał równo­
cześnie z ogromną szybkością. kil­
ka powieści, żyjąc całkowicie w 
świecie iluzji. Rozwijała się akcja 
utworów, bohaterowie*- wplątywali 
się w zawiłe intrygi, słuchacze z 
zapartym tchem śledzili ich prze­
życia. Tymczasem w opowieściach 
zaczęły zachodzić dziwne zdarze­
nia. Oto zamordowani w jednym 
odcinku bohaterowie pojawiali się 
nagle w . następnych, nazwisku 
księdza z jednej powieści przybie­
rał świadek Jehowy występujący 
w drugiej. Nastąpiło ogromne po* 
plątanie wątków, osób, zdarzeń, 
co doprowadziło do katastrofy. 
Autor-geniusz Pedro Camacho po 
prostu zwariował.

Serial brazylijski wyrósł z tra­
dycji radiowych, posiłkując się 
podobnymi chwytami stylistyczny­
mi. Jego bohaterami są dawni 

plantatorzy i niewolnicy, biznes­
meni, zamożni i mniej zamozni 
mieszczanie, uwikłani w najroz­
maitsze intrygi. Charaktery są wy­
raziste, temperamenty — wia­
domo — gorące, latynoskiemu 
machismo przeciwstawia się pięk­
na jak lelija, niewinna i słodka 
dziewica. Szlachetne postaci są o- 
krutnie prześladowane i wciąż za­
grożone, szatański Leoncio jest za­
wsze górą. Do czasu. Na końcu 
czarne charaktery dostają po łbie, 
niewinność triumfuje i następuje 
szczęśliwy finał.

Brazylijskie tasiemce produko- . 
wane są masowo i dlatego też nie | 
mogą być utworami, mającymi ja- j 
kiekolwiek wartości artystyczne. | 
Uwaga i pomysłowość autorow ’ 
skupiają się wyłącznie na fabule, 
forma ma tu drugorzędne znacze­
nie. Długotrwałość narracji zmu­
sza do działań najprostszymi środ­
kami — większość scen dzieje się 
w kilku zaledwie dekoracjach, ma­
ło jest plenerów. Filmy są«-krę­
cone w technice wideo. Trzeba bo­
wiem utrzymać się w granicach 
posiadanych funduszy. Tworzone 
są przede wszystkim z myślą o 
brazylijskiej widowni i jej gustach. 
Są one dość tradycyjne. Pamiętać 
należy, że jest wśród owej-publicz­
ności niemało analfabetów. Stąd 
kładzenie nacisku na fabułę, tak 
by. nie przekroczyć progu- percep­
cji telewidzów.

Filmy, te są chętnie kupowane 
przez inne kraje i — o dziwo — 
cieszą się powodzeniem. Nawet
tam, gdzie publiczność jest -bar­
dziej wyrobiona. Ludzi zaciekawia 
brazylijska egzotyka, wciąga’ ak­
cja., która nie wymaga specjalnej 
gimnastyki umysłowej, przyzwy­
czajają się w ciągu wiciu tygodni 
do bohaterów. Przyjemnie jest po­
za tym patrzeć na ładne twarze 
brazylijskich aktorów i aktorek.

Siądźmy więc wygodnie w fo­
telach i przygotujmy się do po­
łykania tasiemca.
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go poziomu. Należałoby również 
przy tej okazji wspomnieć o rów­
nie ważnym elemencie społecz­
nym, o procesie kształtowania i 
przygotowania załóg dla wielkich 
zakładów górniczych w tym dzie­
wiczym pod względem przemysło­
wym rejonie, pozbawionym tra­
dycji górniczych. Z tym odpowie­
dzialnym zadaniem też stosunko­
wo szybko sobie poradzono, acz­
kolwiek nie odbywało się to bez 
napięć i problemów. Ale faktem 
niepodważalnym jest, iż LGOM 
wychował sobie kadry w dużej 
mierze sam, że skrystalizowały się 
tutaj znakomite kolektywy pra­
cownicze.

Święto Odrodzenia w 1968 r. sta­
nowiło więc dla kombinatu mie­
dzi ważna cezurę w jego dalszym 
rozwoju. Zespoły górników „Lubi­
na” i „Polkowic” sposobiły się do 
urabiania pierwszych ton miedzio- 
nośnych złóż, ale proces dalszej 
budowy obydwu tych kopalni na­
dal trwał. Sukcesywnie oddawano 
do użytku kolejne obiekty na do­
le i na powierzchni. A jednocześ­
nie z dnia na dzień, z miesiąca na 
miesiąc rozrastały sdę załogi eks­
ploatacyjne, zwiększało się wydo­
bycie.

24 kwietnia 1972 r., na 8 mie­
sięcy przed terminem, kopalnie 
„LuNn” i „Polkowice” osiągnęły 
pełną projektową moc produkcyj­
ną — 14.800 ton rudy dziennie, co 
ul skali roku* dawało 4,8 min ton.

W latach 70. zostały podjęte de­
cyzje o dalszej rozbudowie obu 
kopalń dla uzyskania wydobycia 
rzędu 7,5 min ton rocznie. I właś­

nie od wielu lat na tym poziomie 
kształtuje się zarówno w kopalni

„Lubin” jak i „Polkowice” rocz­
ne wydobycie rudy 'miedzi.

Od 22 lipca 1968 roku dó końca 
czerwca br. górnicy ZG „Lubin” 
dostarczyli 116 min ton miedzi©- 
nośnej skały, w której znajdowa­
ło się 1,5 min ton metalu, podczas 
gdy ich koledzy z „Polkowic” wy­
dobyli 115,7 min ton urobku za­
wierającego ponad 1,9 min ton me­
talu. W tym okresie w „Lubinie” 
wyprodukowano około 8 min ton 
koncentratu, w którym było 1,3 
min ton miedzi i 5,5 min kilo­
gramów srebra. Efektem 20-letniej 
działalności kopalni '„Polkowice” 
było natomiast wytworzenie ponad 
7,5 min ton koncentratu z zawar­
tością blisko 1,65 min ton Cu j 
ponad 2,62 min kilogramów Ag.

Oba zakłady wnoszą więc zna­
czący wkład w produkcję całego 
kombinatu, przynoszą krajowi wie-? 
le cennych wartości materialnych’

Obydwie kopalnie przeżywały w 
swej dotychczasowej 20-letniej 
historii różne dni, okresy wzlotów 
i "trudności, ale zawsze potrafiły, 
wywiązać się ze swych wobec..go-, 
spodarki narodowej obowiązków,, 
nigdy nie „zawaliły” swych plą-. 
nów.

Za to pod adresem załóg tych., 
kopalń pragniemy z okazji pod­
niosłego jubileuszu skierować sło­
wa uznania i szacunku. A więc 
tak dalej trzymajcie górnicy „Lu­
bina” i „Polkowic”. I jesteśmy 
przekonani, źe tak będzie, choć 
wiemy jak wiele przeszkód stoi 
przed wami.

JAN KURASZ

WIELKk SPRAWA
(Rozmowa z TADEUSZEM LISOWSKIM, rejonowym społecznym 

inspektorem pracy przy szybie północnym ZG „Rudna”)

— Uchwałę Konferencji Sprawo­
zdawczo-Wyborczej SIP w wa­
szych zakładach przyjęto jak rewe­
lację.

— Kładziemy w niej nacisk na 
sprawy, które środowisko górnicze 
najbardziej nurtują, a od dłuższego 
czasu odkładają się ^nie załatwio-. 
no. Może komuś wyda je się, że to 
są rewelacje, ostro postawione 
sprawy, a to tylko samo życie. Nic 
ponadto.

— Społeczna inspekcja pracy w 
„Rudnej” charakteryzuje się nic 
tylko ściślejszym powiązaniem ze 
związkami zawodowymi, ale i od­
mienną strukturą.

— Do jej modyfikacji zmusiła 
nas specyfika zakładów. Utworzy­
liśmy na poszczególnych szybach i 
zakładach przeróbki funkcję rejo: 
nowego społecznego inspektora 
pracy. Żeby zupełnie jasno przed­
stawić całość tej struktury: w 
każdej brygadzie jest inspektor 
pracy, czyli w sumie • trzech na 
oddziale. Spośród nich wybierany 
jest oddziałowy. Koordynatorem od­
działowych jest — na szczeblu ko­
palni (w przypadku powierzchni — 
wydziału) — rejonowy społeczny 
inspektor pracy. Na czele stoi za­
kładowy społeczny inspektor pracy 
ZG „Rudna”. Stworzyliśmy także 
nową formę działania — Radę 
Społecznych ’ Inspektorów Pracy. 
Jest to dwunastoosobowe ciało do­
radcze inspektora zakładowego. 
Zbieramy się co pewien czas i 
rozpatrujemy konkretne .problemy 
z poszczególnych oddziałów.

— Jak reprezentowana jest w tej 
radzie na przykład przeróbka? W 
kopalniach traktuje się ją czasem 
jak takie trochę gorsze dziecko.

6

— Nieprawda, w skład rady 
wchodzi trzech jej przedstawicieli. 
Mają też swojego rejonowego in­
spektora pracy, mają oddziało­
wych. Kilka spraW bezpośrednio 
ich dotyczących rozpatrywaliśmy 
ostatnio wspólnie, m.in. przydział 
posiłków regeneracyjnych i dodat­
ku szkodliwego.

— Skoro sam wywołał pan pro­
blem dodatków za szkodliwe wa­
runki pracy; podobno bardziej po­
żądany jest ekwiwalent pieniężny 
niż sama poprawa warunków pra­
cy?

— Podczas pewnego zebrania na 
podobną do pańskiej opowieść o 
sposobie myślenia robotnika, sala 
zareagowała śmiechem. Zdrowia 
nikt nam nie zwróci — tylko tyle 
można na to odpowiedzieć.

— Tylko czy świadomość tęgo 
jest już rzeczywiście tak po­
wszechna?

— Nie, charakterystyczna jest 
dla trzonu naszej załogi, ludzi pra­
cujących w kopalni kilka — kil­
kanaście lat. Bardziej podatni na 
kuszenie dodatku1 są wędrowcy, 
wytrzymujący w tej pracy tylko 
kilka miesięcy.

— „Rudną” wymieniało' się 
wśród zakładów o najwyższej wy­
padkowości, ba, nawet sugerowa­
no, źc zataja się tu zwłaszcza wy­
padki drobne poprzez niezglasza- 
nie ich dozorowi.

— To nieprawda, większość wy­
padków należy właśnie do katego­
rii drobnych i nie są one zataja­
ne. Fakt, że kiedyś działała po­
głoska o nakazie dyrektora zobo­
wiązującym do karania- za takie’ 
wypadki. Nie może być jednak ó 
tym mowy, jeżeli pracownik nie 
ponosi, winy.

— Czy liczba wypadków w 
„Rudnej” rośnie?

— Cały czas spada. Jest coraz 
lepiej, mimo że kopalnia jest star­
sza i warunki są coraz gorsze. 
Kiedyś nie myślalo się o tąpnię- 
ciach, ale raczej o zagrożeniach 
wynikających z pracy maszyn. O- 
becnie zdarzają się już także wy­
padki związane z eksploatacją zło­
ża. .

— Nie ma tych, wynikających ze 
złej eksploatacji maszyn?

— Bywają już rzadziej, one by­
ły charakterystyczne dla pierw­
szych lat pracy kopalni. Wyższa 
kultura techniczna załogi wpłynę­
ła na zmniejszenie liczby tego ty­
pu wypadków.

— Wystąpiliście w swej uchwa­
le o zakup za dewizy środków o- 
chrony osobistej.

— Dostępne na rynku środki o- 
chrony są nie najlepsze — to po­
wód pierwszy. Drugi — trudno je 
do lać. Najtrudniej zdobyć tak 
podstawowe artykuły, jak rękawi­
ce i ochronniki słuchu. Ostatnio na 
naszym rynku pojawiło się kilka 
firm zagranicznych i będziemy na­
ciskać na nasz dział bhp, aby za­
kupił ich wyroby.

— Czy były opory?

— Nie, zwłoka z zakupami to 
raczej wynik ubogiej oferty ryn­
kowej.

— Pozo staje jeszcze kwestia sto­
sowania tych środków. Czy będą 
rzeczywiście używane?

— Z tego co widzę na dole, 
spora część załogi już używa o- 
chrónników słuchu.. Pracownicy są 
coraz starsi, myślą trochę innymi 
kategoriami, nie szafują swoim 
zdrowiem. Także dozór zaczyna 
wymagać stosowania środków o- 
chrony.

— Drugi punkt waszej uchwały 
postuluje utworzenie w ramach 

KGHM zakładu pracy chronionej. 
Jego celem miałaby być rehabili­
tacja i produkcja brakujących 
środków ochrony osobistej.

— Jest to nasze najważniejsze 
zadanie w tej kadencji i jeżeli zo­
stanie zrealizowane — a wierzy­
my w to — będzie to dla nas wiel­
ka sprawa.

— Jakie są szanse?

— Duże, w każdym razie nie 
powinno być żadnych oporów. 
Środki na ten cel na pewno się 
znajdą, zważywszy na ustawowe 
ułatwienia dla zakładów inwestu­
jących w poprawę warunków i 
bezpieczeństwa pracy. Najtrudniej­
sze będzie znalezienie firmy, któ­
ra podjęłaby się „wykonawstwa.

— Co będą produkować pracow­
nicy tego zakładu?

— Przy dzisiejszych potrzebach 
rynkowych praca zawsze się dla 
nich znajdzie. Najważniejsza jest 
rehabilitacja i sama możliwość za-, 
trudnienia. Już w tej chwili bar­
dzo brak takiego ośrodka. Odsu­
nięci z powodów zdrowotnych od 
pracy na dole błąkają się, nie ma- , 
ją co ze sobą zrobić, W najlepszym 
wypadku proponuje się im jakieś 
zastępcze zajęcie na powierzchni. 
Proszę sobie wyobrazić sytuację 
człowieka, który przepracował 
piętnaście lat w kopalni, a później 
zostaje odsunięty tylko dlatego, że 
kopalnia zabrała mu zdrowie.

— Czy pełniona przez pana funk­
cja jest, jak mówią, dobrą fuchą?

— Nie jest to przyjemna funk­
cja, bo często trzeba najbliższemu 
koledze zwrócić uwagę, że coś źle 
robi. To samo trzeba czasem po­
wiedzieć kierownikowi. Nie jest to 
więc przyjemna funkcja, jedyną 
satysfakcją jest coraz mniejsza 
wypadkowość.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał
MACIEJ ZALEWSKI



KONFLIKT NE JEST NIESZCZĘŚCIEM
(Rozmowa z przewodniczącym OPZZ, ALFREDEM MIODOWICZEM)

— Z zakładu przeróbki rud, któ­
ry przed chwilą pan zwiedził, mło­
dzi uciekają. To chyba różni ffo 
•d nowohuckiego. gdzie młodzi by­
li motorem protestów kwietniowe- 
-majowych.

— Chyba jednak nie różni, bo 
jeżeli młodzież ucieka, to głównie 
z zawodu hutnika i odlewnika.

— Ci właśnie młodzi są poza ru­
chem związkowym, czy OPZZ wy­
ciągnęło już z tego jakieś wnios­
ki?

— Nie jest to łatwe, a tym bar­
dziej nie będzie łatwe wprowa­
dzenie tych wniosków w życie. 
Wiem na pewno, że istnieje tylko 
jedna droga: trzeba zdobyć zaufa­
nie tej młodzieży. Jakiekolwiek 
inne sposobj' są infantylne. Nie 
może być tak. że nakażeniy zro­
bić coś dla tej młodzieży. Młodzi 
wcale tego nie chcą, oni zrobią so­
bie sami, tylko żebyśmy im w tym 
nie przeszkadzali. Sami np. wybu­
dowaliby sobie mieszkania. Nie 
twierdzę, że dosłownie sami — 
czyli lekarz stanąłby do kielni, ale 
poradziłby sobie z budową gdyby 
miał szansę, pracując dobrze jako 
lekarz, wybudować sobie mieszka1 
nie. My natomiast mówimy że 
damy mu mieszkanie nie określa­
jąc przy tym nawet kiedy. Tym­
czasem on wcale nie chce. żebyś­
my mu dali, tylko umożliwili mu 
wybudowanie w realnym. przez 
niego samego określonym termi­
nie. Dopóki władza nie upora się 
z problemem mieszkaniowym, do­
póty młodzież będzie oddalona od 
władzy.

— Nie wszystkie organizacje 
związkowe potrafiły znaleźć się w 
czasie protestów kwictaiowo-ma­
jowych.

— Istotnie, niektóre nasze 
związki okazały się zbyt ugrzecz- 
nione, pełne zrozumienia dla sy­
tuacji firmy, dyrekcji itd. Oczy­
wiście sytuacja przedsiębiorstwa 
jest bardzo ważna, bo gdy ono u- 
padnie straci podstawy bytu także 
związek zawodowy, ale ■ organizacja 
związkowa musi działać bardziej 
pragmatycznie. Gdzie mają być 
związkowcy sprawujący swe funk­
cje z wyboru, jak się mają zacho­
wać gdy dzieje się coś tak waż­
nego? Kiedy wybucha strajk, le­
galny czy nie — to ?uż inna spra­
wa, muszą oni być tam. gdzie jest 
większość załogi. Muszą starać się 
za wszelką cenę stanąć na czele 
tego ruchu, bo mają taki obo­
wiązek z tytułu wyboru. Kiedy 
zbyt długo waży się racje moral­
ne typu: czy to dobre czy zle, 
kierownictwo obejmuje inna, bar­
dziej dynamiczna grupa i’ związku 
wtedy praktycznie już nie ma. 
Współczuję zarządom tych związ­
ków, które nie umiały szybko 
zrozumieć intencji załogi i prze­
chwycić inicjatywy w swoje ręce. 
W „Rudnej” jestem dlatego, aby 
uznać, że działanie tego związku, 
jego kierownictwa, było prawidło­
we i skuteczne. Było prawie przy­
kładne, chociaż nie korzystali z 
bezpośredniego wsparcia ani fede­
racji, ani OPZZ. ‘ Mówiąc bezpo­
średnio, mam na myśli to, że nikt 
tu nie przyjechał i nie wspierał 
ich tak, jak to robiliśmy w Hucie 
im. Lenina.

— Przedstawiciele tych kilku 
zakładów, w których trwały akcje 
protestacyjne, spotkali się niedaw­
no w OPZZ.

— Celem tego spotkania była 
wymiana doświadczeń, które każ­
dy z tych związków nabył w 
czasie wydarzeń kwietniowo-majo- 
wych. Będą one podstawą do wy­
pracowania przez Komitet Wyko­
nawczy OPZZ naszej taktyki po­
stępowania w przypadku powtó­
rzenia się tego typu konfliktów. 
To, źe będą one występować, jest 
więcej niż pewne. Byłoby dobrze, 
gdyby nadal miały charakter miej­

scowy lub regionalny. Bardzo groź­
ne byłoby przekształcenie się ich 
w ogólny stan niezadowolenia, w 
którym załogi masowo irzerywa- 
lyby pracę. W naszej sytuacji jest 
to kłębek nieszczęścia. O ile w ro­
ku 1979 nasza gospodarka jeszcze 
jako tako stała i mogła wytrzy­
mać te następne półtora roku nie­
mal ustawicznych strajków, to te­
raz nie wiem, czy wytrzymałaby 
choćby kwartał.

— Czy. jeżeli po lekcji 80—81 
r. uwierzyliśmy, że strajki są mo­

przyjmuję konfliktu jak nieszczęś­
cia. On może być nieszczęściem 
wtedy, gdy ci, którzy sprawują 
funkcje kierownicze w zakładzie są 
nim zdumieni, albo uważają, że to 
wszystko przyszło z zewnątrz. Nie­
prawda, zawsze trzeba poszukać 
przyczyn także u siebie. Jeżeli za­
kład jest mocny, to nawet gdy 
przyjdą z zewnątrz, nic się nie 
dzieje — przykład „Rudna”.

— Otwarta manifestacja nieza­
dowolenia to jedyna cecha wspólna 
tych kilku zakładów, których 

pracy. Skoro ta cena jest stale ob­
niżana w związku ze stałym wzro­
stem cen artykułów, które każda 
rodzina musi nabyć (albo powin­
na nabyć, bo w końcu jesteśmy 
na pewnym poziomie cywilizacyj­
nym, choć boję się. że możemy się 
cofnąć) to dziwię się osobiście iż 
ten problem jest tak spokojnie 
przyjmowany. Dlaczego się dziwię 
— bo my nie mamy w zasadzie 
bezrobocia. Sądzę, że decyzje o 
zamknięciu zakładów są niesku­
teczne. Ja też mogę sobie powie­

Przcwo^niczący OPZZ rozmawia z pracownikami wydziału Z-12.
żliwe w socjalizmie, to po lekcji 
88 powinniśmy uznać, że nic są 
zjawiskiem incydentalnym, a nor­
malnym?

— Musimy pogodzić się z jed­
nym: Skoro wprowadzamy nowe 
reguły gry w naszej ekonomice, 
trzeba powiedzieć bardzo drapież 
ne, godzące w bezpieczeństwo ro­
dziny. grożące, że jej status eko­
nomiczny i poziom życia może być 
zachwiany... Jeżeli więc wprowa­
dzamy takie reguły gry, świado­
mie zgadzamy się na niebotyczne 
podwyżki cen — bo jak inaczej 
nazwać czterdziestoprocentową 
podwyżkę cen — to musimy liczyć 
się z występowaniem konfliktów 
Gdyby nie było konfliktów, ozna­
czałoby to, * że całe społeczeństwo 
jest jiąż tak obojętne, iż nie moż­
na już z nim maszerować do przo­
du. Sytuacje konfliktowe są dla 
mnie zawsze optymistyczne, zna­
czą, że ludzie myślą i nie dają so­
bie w kaszę dmuchać. Ja nie 

związkowcy spotkali się w OPZZ. 
Reszta jc różni: odmienne branże, 
kondycja ekonomiczna od wyśmie­
nitej po zagrożenie upadkiem. Pan 
sam nawołuje do uzupełnienia 
działań reformatorskich innymi 
poza cenowo-dochodowymi, posu­
nięciami. Co zrobią związki w za­
kładach narażonych na likwidację 
w wyniku zmian strukturalnych 
gospodarki?

— U nas nie ma groźby bezro­
bocia, można natomiast zastana­
wiać się czy taka sytuacja nie ob­
niża wartości pracy, nie powodu­
je lekceważenia pracy jako miej­
sca zarobkowania. Rodzi się py­
tanie: czy nasze wynagrodzenia są 
wykładnią naszej pracy, czy wy­
kładnią wzrostu cen? Jeżeli to 
drugie, a ja coraz bardziej się o 
tym przekonuję, to nic dziwnego, 
że jakość naszej pracy i ilość 
produktu, z niej wynikającego, jest 
coraz mniejsza i coraz gorsza. Pła­
ca jest pewną ceną — ceną naszej 

A Miodowicz z wizytą w Zakładzie Wzbogacania Rud ZG „Rudna".
Fot. W. Biedrzycki

dzieć, że zamknę związek zawodo­
wy w jakimś zakładzie, i co? 
Związek pracuje.

— Ależ te groźby urealniły się 
choćby imiennym wskazaniem 
wreszcie tych zakładów, np. „Pa- 
fawagu”?

— No i co z tego? Dyrektor po­
wiedział. że produkuje dalej i ma­
my argument nie do zbicia. Uwa­
żam, że wielu rzeczy nie umiemy 
robić, a nade wszystko nie potra­
fimy konsekwentnie i skutecznie 
działać. Dla państwa, dla gospo­
darki nie jest istotne kto plajtu­
je. To jest wielki problem dla 
władzy politycznej i dla związków. 
Ważne jest ile zakładów powin­
no znakomicie pracować, aby na­
sza gospodarka szła do przodu My 
natomiast, w sposób sztuczny, o- 
glaszamy ciągle,' kto będzie plaj­
tował. Sztuczny. bo cb według, 
mnie oznacza upadek firmy? W 
klasycznym przykładzie firmy rze-' 
mieślbiczej polega to na* że 
właściciel dochodzi do wniosku, 
iż tak go „oskubali” w ‘izbie skar­
bowej. że musi zamknąć warsztat. 
On zamyka sam. nie na skutek 
ogłoszenia, że go zamykają. <?rze- 
nosząc nasze rozumowanie na wa­
runki przemysłu: to rada pracow­
nicza powinna stwierdzić, że w 
danych warunkach nie ma sensu 
pracować i powiedzieć: panie dy­
rektorze zwijamy majdan. To jest 
działanie logiczne, tymczasem my 
ciągle uważamy, że najlepiej, je­
śli to załatwi rząd. Ale najgorsze, 
że rząd też tak myśli.

— Żałuję, żc nic możemy dłużej 
nadużywać cierpliwości gospodarzy 
i musimy przerwać naszą rozmo­
wę. Niemniej dziękuję i za tę, 
niedokończoną.

Rozmawiał 
•MACIEJ ZA1 EWSKf
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ów, a szczególnie miejsc pamięci 
narodowej, cmentarzy żołnierskich

Wszystkie grupy odwiedziły ju7 
Szczecin, były w Wolinie i Kamie­
niu Pomorskim, gdzie w tamtej­
szej katedrze wysłuchały koncertu 
organowego, nad Jeziorem Turku­
sowym, ,w rezerwacie żubrów, od­
były przejażdżki promem. Sporą 
gromadkę dzieci pochłonęły piesze 
wędrówki, zainicjowane przez wy 
chowawcę Roberta Gródeckiego.

I Polacy, i Ukraińcy pasjonują 
się komputerami — nic więc dziw­
nego, że pracownia ta jest stale 
oblegana. Podobnie jak wieczorami I 
.świetlica, gdy w/y4wi.ę11są fil- / 

dzieci zostały urzeczone tradycja 
odbywania dnia imienin i urodzin 
I od razu się to przyjęło na cale- 
kolonii. Są z tej okazji ciastka, 
drobne upominki i życzenia.

■ Wszystkim smakuje jedzenie, a 
to już jest zasługa ajenta, pana 
Walentego Sobczyka i jego mał­
żonki, którzy karmią dzieci górni­
ków od 4 lat i nikt ani razu nic 
narzekał. Ale jak by mógł ktoś u- 
lyskiwać na kuchnię, skoro pan 
Walenty robi kiełbaski i różne wy-1 
roby, że ślinka leci, jak się tylko] 
człowiek na nie popatrzy, a jego/ 
żona jest wręcz chora, gdy na ta-1 
lerzuzostano jakieś resztki.______ J

PRZYJACIELSKI

JAN Kt.TR.A.SŁtz.

Kasiak — odjedzie raniutko 21 
lipca z Wrocławia tym samym po­
ciągiem, którym wrócą nasze dzie­
ci z wypoczynku w Pj-imorsku nad 
Morzem Azowskim. W tym roku 
po raz pierwszy wymieniliśmy 
grupy kolonijne z partnerem ra­
dzieckim, bo z innymi krajami so­
cjalistycznymi robiliśmy to już 
wcześniej. Na II turnus do Mię­
dzyzdrojów przyjadą Czesi. Dzięki 
tej współpracy zapewniliśmy w 
br. wszystkim chętnym dzieciom 
■naszych pracowników możliwość 
wyjazdu na kolonie za granicę, a 
nawet odstąpiliśmy część miejsc In­
nym za|<,ja<lom KGt-IM. Ten kjeru-

kowało. Bo wszystko inne jest na 
piątkę. '

W rozrzuconych po sosnowym le- 
sie stylizowanych domkach drew 
nianych — „tatrańcach”, w któ­
rych znajdują się 1-, 2- i 3-osobo 
we pokoiki, mieszkają wygodnie i 
spokojnie. Nie słychać gwaru tak 
charakterystycznego dla kolonii or 
ganizowanych w wielkich . budyń 
kach, choć przecież w tym obozie 
przebywa jednorazowo blisko 400 
dzieci, które też lubią sobie po- 
hasać. Wprawdzie nikt nic narze­
ka na brak w domkach łazienek i 
toalet, bo te znajdują się .v leżą- 
cych nic opodal pawilonach, ale 



jMr" Za taką nazwą dla swojej kolo- 
nii opowiedziało się najwięcej 

Ba dzieci z LGOM .i Ząporoża,. prze- .
bywających w Międzyzdrojach na 
wypoczynku zorganizowanym dla 
nićh przez Zakład Budownictwa 
Górniczo-Hutniczego w Lubinie w 
malowniczym ośrodku należącym 

te! do szczecińskiej „Gromady” Ale 
i faktycznie koloniści polscy i ra- 
dzieccy zadzierzgnęli między sobą 
szybko nici przyjaźni i sympatii, 
tworząc razem zgraną i dobrze ro- 
zumiejącą się „paczkę”, a raczej 
npakę”, bo po zdrowie, słońce i u- 
śmiech przyjechało nad Bałtyk 118 

.r-’< dziewcząt i chłopców z dalekiej U- 
O krainy oraz 262 ich rówieśników

—-r-. ....W ■»■!-

' z Lubina, Legnicy, Polkowic, Gło­
gowa.

— Dzieci radzieckie są tu od 25 
czerwca, nasze przyjechały dzień 
później. I turnus w Międzyzdro­
jach kończy się 16 lipca. 'Nasi 
milusińscy wrócą do swych do­
mów, a goście jeszcze przez parę 
dni przebywać będą w Legnicy J 
zwiedzą zagłębie miedziowe — do­
wiadujemy się od kierownika ko­
lonii p. Franciszka Węgrzynów 
skicgo, na co dzień dyrektora 
Szkoły Podstawowej nr 13 w Lu­
binie.

— Grupa radziecka — doda je 
dyrektor naczelny ZBGH Jerzy 

dzyzdrojów przy jadą Czesi. Dzięki 
tej współpracy zapewniliśmy w 
V>v wnzyslkim clTQl.xT.vm dzieciom i 

—: ■łuwnińc" w'’fjrzy<' 
■jzłych l“.'tach.

W pełni popierana te zamierzę- 
nia ZBGH, gdy zobaczyłem uśmie­
chnięte i zadowolone buzie . kolo­
nistów w Międzyzdrojach, których 
12 bm. wraz z gospodarzem J. Ka- 
siakiem odwiedzili I sekretarz KM 
PZPR w Lubinie Władysław Bart­
kowiak, dyrektor ds. pracowni­
czych KGHM Edward Rippel, z-ca 
kierownika Wydziału Organizacyj­
nego KW PZPR w Szczecinie Sta­
nisław Niziołek f dyrektor szcze­
cińskiej „Gromady” Bogumił Ku­
bik. Przywieźli nie tylko dobre no­
winy, słowa pochwały, ale i... słoń­
ce, czego im tu dotąd jedynie bra- 

ł tak przeszedł jeden, pełen wra­
żeń, dzień w przyjacielskim krę­
gu w Międzyzdrojach. Oby takich 
„kręgów” było więcej.

z. truskawkami na kolacją, V> teki 
było. 2,<iy zaporożanie. z okazji na-1 
szego przyjazdu, ogłosili na kolo-1 
nii Dzień Ukraiński, to za ich na-1 
mową kuchnia zaserwowała' 
barszcz wołyński i schaboszczaka 
z fasolką. Ale zanim zasmakowa­
liśmy ukraińskich potraw, byliśmy 
uczestnikami „linijki”, czyli ape­
lu radzieckich pionierów, połączo­
nego z otwarciem wystawy suwe- 
nirów, które przywieźli dla swych 
polskich przyjaciół.

; śwbót 
nit włącznie, a pr 
odbywane co dwa dni dyskoteki. i

— Kierownictwo grupy radziec­
kiej — mówi z-ca kierownika ko­
lonii ds. programowych Małgorza­
ta Czarna — przyjęło w pełnj na­
sze propozycje. Naszym małym go­
ściom przypadły do gustu swobo­
da i luz, jakie dajemy dzieciom 
to. iż wychodzimy naprzeciw su­
gestiom i prośbom kolonistów, że 
niczego nie narzucamy siłą Tylko 
w pierwszy dzień były trochę za­
gubione. stronity od kontaktów ? 
polskimi dziećmi. Ale te bariery 
zostały szybko* przełamane, także 
językowe. Teraz potworzyły się 
mieszane pary, grupy i grupki. Z 
radzieckich doświadczeń polskie

wyjść za potwźebą.

Trzeba natomiast już dziś po­
chwalić ZBGH za zbudowanie 
różnych obiektów towarzyszących 
a szczególnie wspaniałej świetlicy 
z salą kinową i komputerową 
dzięki .czemu dzieci nie nudzą się 
nawet podczas deszczu. Bo jak 
jest pogoda to wszyscy biegną nad 
oddaloną o kilkadziesiąt metrów 
.wydzieloną specjalnie dla nich 
plażę i akwen Ale ta konstatacja 
dotyczy polskich dzieci, gdyż mai' 
Ukraińcy są przyzwyczajeni do 
cieplejszej wody i nad kąpielowe 
rozkosze w1 Bałtyku przedkładają 
autokarowe wycieczki, zwiedzanie 
zabytków historycznych i muzę-

obozie / wędrówki, 
> 'toO / cllcMH WCQ



IV Lubińskie Spotkania

z Literaturą Miłosną

Polska norma obyczajowa nie 
przewiduje tolerancji dla erotycz- 
nej odmienności. Każde odstęp­
stwo od prokreacyjnego seksu mał­
żeńskiego do niedawna jeszcze by­
ło uznawane wręcz za zamach na 
Boga, Ojczyznę i Ludzkość. Znala­
zło-to, bo niestety musiało znaleźć, 
odbicie również w literaturze. XIX- 
-wiecany model prozy „moralnie 
słusznej” nadal obowiązuje, przy­
najmniej w oczach mas czytelni­
czych. dla których ideałem miłości 
czystej i niewinnej pozostaje Stef- 
oia Rudecka z „Trędowatej” i któ­
rym — jak można wnioskować z 
obserwacji geografii wypożyczeń 
bibliotecznych oraz czasopiśmien- 
niczych kącików złamanych serc 
— szczytową satysfakcję przynio­
słaby powieść o wzniosłej i szczęś­
liwej miłości Maryni Połanieckiej 
i Jana Bohatyrowicza, uwieńczonej 
zrodzeniem z tego związku Urszul- 
ki Kochanowskiej.

Tadeusz Olszewski czyta wiersze.
Fot. J. Kosiński

| .kami hetero- i homoseksualnymi. 
' Tak czynił żyjący w latach 1859— 
| —1939, angielski psycholog, lekarz

i pionier nowoczesnej seksuologii, 
a zarazem pisarz — Henry Have- 
lock Ellis. Dla literatury miłosnej 
oznacza to równouprawnienie te- 

.matyki hetero- i hornoerotycznej.
Wniosek ten wynika wszakże je­
dynie z medycznej interpretacji 
homose ks u a lizm u. Li tera tura jed r 
nak powinna bronić się sama. Źle 
się bowiem dzieje, gdy dla jej 
obrony trzeba przywoływać auto­
rytety pożali terać kie. Jednak trud­
no ich nie brać pod uwagę w 
sytuacji, gdy o społecznej ocenie 
literatury hornoerotycznej decydują 
w głównej mierze nie kryteria ar­
tystyczne, lecz względy natury o- 
byczajowej. Społeczna nietoleran­
cja dla homoseksualizmu oznacza 
w warunkach polskiej obyczajowo­
ści również brak tolerancji dla te­
matyki hornoerotycznej w sztuce, 
a więc i w literaturze. Dlaczego 
tak się dzieje?

Wróćmy raz jeszcze do PWN-ow- 
skiej „Seksuologii”. Otóż czytamy 
tam: Niektóre- Kościoły (np. ho­
lenderski) dążą do społecznego u- 
znania związku homoseksualistów.

Literatura, która wkracza w re­
jony miłości wolnej, z reguły na­
raża się na zarzut pornografii. Ten 
zarzut — przy pomnijmy — spot­
kał „Dzieje grzechu” Żeromskiego, 
„Zmory” i „Motory” Zegadłowicza, 
a także — by powołać się na przy­
kłady z lat ostatnich — „Raz w 
roku w Skiroławkach” i „Wielki 
las” Nienackiego. Jeśli więc z po­
tępieniem znacznej części kryty­
ków i czytelników spotykają się 
książki przedstawiające bez osło­
nek różne warianty miłości hete­
roseksualnej, to jakich reakcji 
można się spodziewać na litera­
turę homoer o tyczną? Wszak homo­
seksualizm jest w Polsce dość po­
wszechnie uważany za jedno z 
najbardziej odrażających zboczeń 
płciowych. I nie zmienia tego fak­
tu medyczna ocena zjawiska, któ­
re w wydanej w roku 1985 przez 
PWN pracy pod redakcją prof. 
Kazimierza Imielińskiego „Seksu­
ologia. Zarys encyklopedyczny” zo­
stało zdefiniowane następująco: 
Homoseksualizm jest dewiacją 
seksualną w postaci nietypowego 
odchylenia seksualnego w zakresie 
obiektu. Jest to popęd seksualny 
skierowany do osób tej samej pici 
(...). Od heteroseksualizmu różni 
się tylko zmianą w zakresie kie­
runku popędu seksualnego, poza 
tym przebieg związków uczucio­
wych i seksualnych jest podob­
ny... I dalej: Dynamika przebiegu 
związków emocjonalnych homosek­
sualistów jest taka sama jak hete- 
roseksualistów.

Jeśli przyjąć — a nie sądzę, by 
było to założenie błędne — że 
miłość jest wypadkową emocji, 
wówczas należy postawić znak ja­
kościowej równości między ziwiąz- 
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Jest to postępowanie zgodne z hu- 
manitarnością, gdyż religia pięt­
nująca ludzi za właściwości nie­
zawinione ma w sobie coś nie­
ludzkiego niezależnie od idei, któ­
rymi próbuje to usprawiedliwić. 
W homoseksualnym związku „mał­
żeńskim” nie chodzi zresztą o sa­
krament małżeństwa, lecz o pobło­
gosławienie miłości i przyjaźni, 
która pragnie być wzajemna i 
trwała. Opieka Kościoła w dużej 
mierze może się przyczynić do o- 
chrony zdrowia homoseksualistów, 
poprawy ich warunków egzysten­
cji oraz do ich maksymalnego do­
stosowania się do życia w społe­
czeństwie heteroseksualistów. Pro­
cesy zachodzące w obrębie holen­
derskiego Kościoła w zakresie u- 
stosunkowania się do homoseksu­
alizmu, można uznać za próbę re­
wizji ideologicznej dotyczącej u- 
stosunkowania się Kościoła do sek­
sualności w ogóle. Procesy zacho­
dzące w Holandii (...), zmierzające 
do liberalizacji i tolerancji wobec 
mniejszości erotycznych, są wskaź­
nikiem zmian zachodzących (...) w 
całej kulturze zachodnioeuropej­
skiej.

Obyczajowość polską kształtuje 
jednak nie Kościół holenderski 
lecz tt^ymskokajtolickii, który nie 
stwarza erotycznej alternatywy, a 
seks pożarna łżeński i nieproka'ea- 
cyjny uważa za ciężki grzech. Na­
rzucone przez ten Kościół normy 
moralne i seksualne głęboko zako­
rzeniły się w świadomości społecz­
nej. Jednym z licznych skutków 
tego zakorzenienia jest niesłycha­
ne ubóstwo naszej literatury ho- 
moerotycznej. Trudno zresztą mó­
wić o polskiej literaturze tego ty­
pu, jako że ogranicza się ona wła­
ściwie tylko do wątków ubocznych, 
pełniących rolę drugoplanową, a 
częstokroć — zaledwie do odle­
głych, delikatnych i enigmatycz­
nych aluzji.

Z takimi aluzjami mamy do czy­
nienia przede wszystkim w opo­
wiadaniach i powieściach Jarosła­
wa Iwaszkiewicza. Homo- czy na­
wet tylko biseksualna konstrukcja 
bohaterów Iwaszkiewicza nigdy 
nie jest określona wprost (jedyny 
wyjątek stanowi nowela „Nauczy­
ciel”). Pisarz wyraża ją z reguły 
poprzez zdrobnienia imion, poka­
zywanie mężczyzn fizycznie wiot­
kich i delikatnych, a psychicznie 
nadwrażliwych, wyposażonych zwy­
kle w predyspozycje artystyczne 
i skłonnych do gorących przyjaźni 
z rówieśnikami. Gra erotyczna 
między bohaterami Iwaszkiewicza 
sprowadza się zazwyczaj do krą­
żenia dwuznacznych fluidów. 
Szczególnie typowy jej przykład 
znajdujemy na kartach „Sławy i 
chwały”:

Kąpali się bez spodenek. R.omek 
wypływał na sam środek stawu. i 
jego jasna głowa plątała się wśród 
liści grążeli jak duża złota lilia. 
Andrzej także dobrze pływał, raz 
postanowił opłynąć staw dookoła. 
Staw był płytki i trudno było w 
nim. nabrać rozpędu. Ale woda 
wydawała się ciepła przy zimnym 
powietrzu...

Romek nagle odwrócił się do 
Andrzeja i podszedłszy blisko, 
spytał:

— No, Andrzej, a jak u ciebie 
z kobietami?

Andrzej wzruszył rarrronami.

gdyby Romek nie zaśmiał się tak 
jakoś dziwnie.

Znacznie odważniej eksponuje 
wątki homoerotyczne Jerzy An­
drzejewski, czyniąc z nich niekie­
dy przewodnią myśl utworu. Tak 
jest np. w opowiadaniu „A teraz 
na ciebie zagłada”. Z wyrażonym 
expressis verbis homoseksualizmem 
mamy do czynienia również w. po­
wieściach „Bramy raju”, „Idzie 
skacząc po górach”, „Miazga” i 
„Nikt”. Wątki homoerotyczne trak-. 
towa>ne jednak bywają dwojako. 
W „Miazdze” i „Idzie skacząc po 
górach” mają wyraźny kształt gro­
teski. W „Bramach raju” nato­
miast służą pokazaniu lirycznej 
kulminacji emocji i są logicznie 
podporządkowane głównej tezie li­
tworu, będącego traktatem moral­
nym poświęconym analizie mro­
ków ludzkiej jaźni.

Óto groteskowo-trywialna scena z 
„Idzie skacząc po górach”:

...Paul Allard, w szlafroku kolo­
ru starego burgunda, wsparłszy 
się plecami o kominek, przygląda 
się właśnie „Pogrzebowi Adonisa”, 
wielkie płótno Ortiza. które wy­
pełnia całą ścianę sypialni: nagie 
ciało Adonisa, wzniesione na bar­
kach satyrów, faunów i centau­
rów, kroczących wśród arkadyj­
skiego pejzażu, a po obu stronach 
płótna dwie kobiety. Afrodyta i 
Persefona, obie podstarzałe i brzyd­

INNMM/lltOSĆ
TADEUSZ OLSZEWSKI

(O wątkach homoerotycznych we współczesnej 
prozie polskiej)

—: Nic nie wiem — powiedział.
— Przecież tam u was w War­

szawie to tylko palcem kiwnij. A 
ty masz czym im dogodzić.

Andrzej oblał się purpurą i sta­
rannie rozplątywał zawiązane rę­
kawy koszuli. Próbował być na 
wysokości tematu poruszonego 
przez Romka.

— Tak ci się wydaje. To nie ta­
ka łatwa sprawa.

— A tutaj, myślisz, łatwa? — 
Romek się nie ubierał, drżał na 
całym ciele i obu rękoma staran­
nie przykrywał części wstydliwe. 
— Dziwek tu do pioruna, ale każ­
da ma swojego chłopa.

Andrzej wiedział, o kim myśli 
Romek, ale nic nie mówił.

— A poza tym to każdy tu wie, 
gdzie, kto i jak. Niepodobna się 
ukryć. Tak od czasu do czasu ko­
goś się przyłapie...

Andrzej nałożył wreszcie ko­
szulę.

— Albo ktoś ciebie przyłapie. Ty 
nie bądź taki gieroj, Romek — 
powiedział już zupełnie spokojnie.

(...) Romek też zaczął się ubie­
rać. Wyciągnęli z krzaków wozi­
wodę, który jednak się tam za­
pchał. Andrzej powoził, Romek 
siedział za nim na linijce i obej­
mował go, aby nie spaść. Wystały 
woziwoda dość dziarsko ruszył w 
stronę stajni.

—- Ty byś to tę Kasię mógł 
mieć — powiedział w pewnej chwili 
Romek jeszcze mocniej przyciska­
jąc Andrzeja.

— Daj mi spokój z kobietami — 
powiedział Andrzej schylając gło­
wę przed mocnym uderzeniem wia­
tru, który dął mu prosto w twarz.

— Nie bądź taki święty — za­
śmiał się Romek.

— Wcale nie jestem święty — 
powiedział Andrzej — ale nie mo­
gę robić świństwa Aluniowi.'

— A bo to on będzie wiedział? 
Kobiety to umieją się tak urzą­
dzić...

— Nie ściskaj mnie tak mocno, 
bo dech wyzionę — powiedział An­
drzej toolnym łokciem odsuwając 
Romka.

Poczuł na szyi, na karku, drob­
ne dotknięcie, muśnięcie raczej, 
którego by nawet nie zauważył, 

kie, okryte ubogimi chustami, ra­
czej do wiejskich pogrzebowych 
płaczek podobne niż do świetnych 
bogiń. Niesłychane, myśli Allard, 
jak on to zrobił, że z ciała Ado­
nisa promienieje na cały obraz 
niewidzialny poblask? i w tym 
momencie chłopak, którego wraca­
jąc godzinę temu ze śniadania we 
włoskiej ambasadzie, przyuważył 
na ulicy du Bac i zaprowadził 
do siebie, na ulicę Vaneau, ten 
chłopak, patrząc spode łba na dwa 
banknoty tysiąc frankowe, które 
Allard przed chwilą położył przy 
jego swetrze na renesansowym zy­
dlu, mówi: nie jest pan hojny, 
tysiąc niech pan jeszcze dołoży, 
Allard przypomina sobie własny 
wiersz: „Wiecznie to samo! ubie­
rać się we wspaniały płaszcz, aby 
móc zajść do portowej knajpy”, 
i mówi: nie przesadzaj, mój ma­
ły, dwa tysiące to jest pieniądz, a 
poza tym nie zapominaj, że by­
łeś w łóżku z nie byle kim, z sa­
mym Paul Allardem, to się liczy 
więcej niż pieniądze, dzieciom i 
wnukom będziesz mógł opowiadać. 
Da pan jeszcze tysiąc, móiui chło­
pak. Nie, odpowiada Allard, nie 
dostaniesz ani franka więcej, nie 
lubię, kiedy się ode mnie żąda ro­
zumiesz? chłopak chwilę milczy, 
potem opiera nogę o renesansowy 
zydel i nie śpiesząc się sznuruje 
but....

Struktura „Bram raju" bliższa 
jest prozie poetyckiej niż trady­
cyjnej, a nawet eksperymentalnej 
prozie narracyjnej, tkanka Lirycz­
na ma tutaj znaczenie dominujące. 
Toteż opis homoseksualnego zbli­
żenia dwóch spośród licznych bo­
haterów tej powieści charaktery­
zuje się nastrojem delikatnej, czu­
lej intymności, której towarzyszy 
wszakże dylemat moralny. Wątpli­
wości młodziutkiego Jakuba, bo 
to on jest nimi miotany r nie obej­
mują jednak etycznej strony sto­
sunku homoseksualnego, rodzi je 
przekonanie, iż stosunek ten sta­
nowi jedynie efekt pożądania, a 
nie miłości Aleksego Melisena.

(Ciąg dalszy w następnym nu­
merze).



Dni muzyki gitarowej
jeszcze Amor unosił się nad lu- 

■>iń<kiin Rynkiem jak wspomnie- 
ie po IV Spotkaniacn z Literatu- 

n’ Miłosną, a już w Młodzieżo­
wym Domu Kultury rozpoczęły 
V’ II Lubińskie Dni Muzyki Gi- 
tarowej. '

Dyrektor MDK D. Cbalimoniuk 
be2 żadnych dotacji z zewnątrz 
własnymi bardzo skromnymi środ­
kami (MDK należy do oświaty)- tak 
^gospodarzyła że starczyło na- 
wydrukowanie: 100 plakatów i o- 
olacenie honorarium dla Piotra 
Popławskiego i Zbigniewa Szpor- 
ki — profesjonalnych gitarzystów.

Recital Piotra Popławskiego — 
absolwenta wrocławskiej Akademii 
Muzycznej, który zdobywa laury 
na znaczących festiwalach w Kra­
kowie i Cieszynie, a także ‘ i za 
granicą; trwał ponad godziną. 
° Trudny do wykonania program, 
same wirtuozowskie utwory rene­
sansu i baroku, subtelne wyczucie 
stylu, zafascynowały słuchaczy, a 
utwory J. Morella, Donza Brasilie- 
ra i Misionera wręcz wprawiły w 
podziw piękną barwą' brzmienia. 
Oklaski, oklaski a na bis coś od­
miennego, współczesnego kompozy­
tora St. Mrońskiego.

Wykonawca był mile zaskoczony 
nie tylko ilością osób na sali, ale 
także bardzo spontaniczną reakcją. 
Nie zapomniał tego podkreślić, 
wpisując się do kroniki, zaznacza­
jąc. że dla takiej publiczności za­
gra jeszcze raz z przyjemnością. 
Został u lubińskich przyjaciół kil­
ką godzin dłużej niż przewidywał, 
kontynuując swój recital i słucha­
jąc utworów C, Strokosza.

W drugim dniu imprezy, 3 maja 
M. Kluposz i J. Banaszak wyko­
nali bez tremy i bardzo popraw­
nie, jak na uczniów, swój pierw­
szy krótki program. Uczniami są 
również K. Cieplik i A, Stachow- 
ski, którzy pierwsze kroki stawia­
li w MDK pod czujną opieką C. 
Strokosza. Program ich był sta­
nowczo za ambitny, biorąc pod u- 
wagę, że dopiero drugi rok po­

znają tajemnice gry na gitarze, 
wiasna interpretacja utworow po­
łączona z wyczuciem trazy , o- 
gromnym talentem, przekonała 
znawców, że obaj są wielkimi dia­
mentami czystej wody do oszlifo­
wania — więcej, jedynymi w tak 
dużym mieście, jak Lubin

Cezary Strokosz zaczął swój re­
cital od „Wspomnienia z Alhara- 
bry” F. Tarregi — jest to na­
strojowy, cudowny utwór naj­
wspanialsze studium tremolowe 
nieśmiertelny przebój w klasycz­
nej literaturze gitarowej, wymaga­
jący wirtuozowskicn umiejętności.

Z wykonanych pięciu preludiów 
H. Viłla-Lobosa najbardziej przy­
padły publiczności do gustu pierw­
sze i ostatnie. Trzy miniatury. F 
Tarregj były małym wytchnieniem 
przed twórczością własną.

Czy to trema, czy padające przez 
uchyloną zasłonę ostre promienie 
słońca rozświetlające ciemne wło­
sy i malujące ruchome kompozy­
cje świetlne na twarzy grającego 
rozproszyły uwagę i przeszkadzały 
grać? Nie wiem. Mała etiuda nie 
zabrzmiała tak jak powinna. Wy­
czuć można było pewne niezde­
cydowanie. techniczne niedopraco­
wanie. brak zaangażowania. Dwa 
następne utwory zaskoczyły lekko­
ścią wykonania i temperamentem’ 
twórcy: wesołe, pogodne, a miej­
scami nawet. zawadiackie wariacje 
na temat Dudewicza oraz oryginal­
ny, pełen atmosfery grozy, odbie­
gający od codziennej muzyki har­
monią i melodyką, trzymający słu­
chacza w napięciu od początku do 
końca, zakończony marszem żałob­
nym utwór „Memento”. Brawa nie 
miały końca. Kwiaty, gratulacje, 
słowa uznania i długi bis. Było 
gorąco, nawet duszno, a jednak 
nikt nie spieszył się do wyjścia.

Trzeci dzień to występ Klubu 
Poezji, Muzyki i Teatru. Bez mę­
czących prób odbyła się improwi­
zacja „Hymnu półwiecza” Pajura 
Sewaka z dowolnym brzmieniem 
gitary pod palcami C. Strokosza 

Felieton
Nieustannie zwracamy uwagę na 

groźne, nieraz wręcz katastrofal­
ne skutki zaniedbywania sfery 
kultury w naszym życiu. Niektó­
rzy nasi Czytelnicy z branży prze­
mysłowej nie bardzo nam chcą 
wierzyć. Powiadają nieraz, ciągle 
wołacie: kultura, kultura, a tutaj 
gospodarka nam się sypie. A my 
z uporem powtarzamy, nie ma 

szkól, podstawowych i 'średnich, 
którzy odurzają się lotnymi środ­
kami chemicznymi. Strach pomy­
śleć, co się będzie działo dalej, je­
śli młodzieży nie zaproponuje się, 
lub młodzież sama nie stworzy 
sobie alternatywnej atrakcji ży­
ciowej, jako że narkotyki dla tej 
grupy, to przede wszystkim spo­
sób na życie, a więc atrakcyjna 
forma spędzania czasu, a że ta a- 
trakcja prowadzi do śmierci, mło­
dzi nie zawsze wiedzą. Ot, choćby 
w minionym roku zwarło na sku­
tek zatruć narkotycznych 68 mło­

HALINA GÓRAS
To było, przeżycie. Kto nie był, 
niech żałuje. Słowa sanie, bez mu­
zyki robią wrażenie, a z podkła­
dem gitarzysty w transie są nie 
do odtworzenia drugi raz... A 
my swoim ogniem musimy pod­
palić nawet sól. aby rozgrzać się 
jeszcze mocniej...”.

Na zakończenie recital Zbignie­
wa Szporki. Ten wykonawca nie 
był z siebie zadowolony, grał pię­
knie melodyjnie i bardzo osobi­
ście. Po ukończeniu WAM wystę­
puje na liczących się imprezach w 
kraju i obecnie przygotowuje się 
do wyjazdu za granicę. Właśnie 
ten recital był jakby próbą gene­
ralną i nic dziwnego, że sam wy­
konawca miał wiele zastrzeżeń. 
Publiczność słuchała go. bojąc się 
głośno oddychać, aby nic nie u- 
ronić z żadnego utworu To bar­
dzo mu pomogło, bo okazało się 
potem, że w pewnym momencie 
chwycił go silny kurcz w 
nodze i w czasie spontanicznych 
braw zdążył rozmasować , bolące 
miejsce i potem grał wdzięcznej 
widowni wirtuozowskie, popisowe 
„Wariacje” na temat Jaromira 
Klempira — współczesnego kom­
pozytora S. Raka i bisował ulu­
bioną melodię.

Był bardzo zmęczony. Kilka go­
dzin spędzonych w pociągu, po go­
dzinie wypoczynku recital i zaraz 
podróż powrotna.

Zapytałam p. dyrektor MDK czy 
nie można by załatwić noclegów, 
przecież goście to nie katorżnicy. 
Odpowiedziała: — Owszem, w 
schronisku szkolnym.

Znowu problem pieniędzy. Pu­
bliczność jest i to wierna. Nie by­
ło nikogo ze specjalnie zaproszo­
nych gości. ale byli entuzjaści, 
którzy przyszli z własnej i nie­
przymuszonej woli. Recitale pro­
fesjonalistów pozwoliły porównać 
grę z lubińskimi talentami. Jeden 
krok do przodu i co dalej? Kto 
przejmie patronat, kto się włączy, 
aby to, co już się sprawdziło, nie 
umarł0 z głodu (pieniędzy)?

kawę, ważne, pociągające. Mło­
dzież przeżywa różne stresy, pro­
blemy dojrzewania, a kultura w 
naszym mieście nie pomaga nam 
za bardzo. Czasami przyjeżdżamy 
do Lubina, podoba nam się to, co 
robi Klub Poezji, Muzyki i Tea­
tru z MDK, nieraz jeździmy na 
spotkania z pisarzami, ale to i tak 
mało, bo sama Legnica nie potrafi 
dać nam szansy na lepszy wy­
bór...*’.

A więc młodzi sami szukają u- 
cieczki od narkotyków. Jakaś zdro­
wa siła chroni wielu z nich jesz-

UWAGA! ZŁY CIEŃ
gospodarki bez kultury, tak jak 

ma życia bez kultury, albo, 
iak kto chce, jest, tylko że jakie 
orio jest, widzimy dookoła siebie.

Oto ostatnio prasa doniosła o 
“brnie narkomanii w naszym spo­
łeczeństwie. Nikt nie zna dokład­
nej liczby narkomanów w kraju, 
°le oficjalne statystyki podają, że 
szacuje się ją na ponad 200 tys. 
osób mających kontakt ze środ­
kami odurzającymi. Inne dane mó- 

zaś o 600—700-tysięcznej ma- 
Sle, głównie młodych ludzi, którzy 
sPożywają narkotyki.

Największą groźbę stanowi to, 
ze ponad 70 procent z nich to 
wodzi ludzie żyjący w większych 
rto średnich miastach. Dominują 

ale ciągle wzrasta też 
dziewcząt. A przecież sta- 

n'e uwzolędnia tak zwa- 
Vch Wąchaczy, uczniów różnych 

dych głównie ludzi. Rok wcześniej 
zmarło z tych powodów 117 osób. 
To niemal samobójstwa!

A dlaczego o tym piszemy w 
„Polskiej Miedzi’’? Bo oto napisały 
do nas dwie dziewczyny, które 
proszą o komentarz właśnie tutaj, 
bowiem ich rówieśnicy sięgają po 
nasz tygodnik, i po tę kolumnę. 
Proszą nas Aneta i Jolanta, obie 
ze szkoły średniej, żebyśmy coś 
zrobili, bowiem obserwują w swo­
im otoczeniu fascynację „procha­
mi”, jak piszą. „Bijcie na alarm, 
wołają, bo widzimy, jak nasi ko­
ledzy i niektóre koleżanki gwiżdżą 
na świat i biorą prochy”. Dalej 
piszą Aneta i Jolanta: „...w Leg­
nicy mamy mało atrakcji kultu­
ralnych. Starsi sądzą, że mogą za 
nas wymyślać, nam nie dając gło­
su. Zresztą niech wymyślają, byle­
by to były rzeczy atrakcyjne, cie­

cze przed tym niebezpieczeństwem, 
szukają sensu i wartości w kul­
turze. I mają rację. Słuchajmy u- 
waznie tego głosu, tym bardziej, 
że województwo legnickie, a w 
nim Legnica, Głogów i Lubin znaj­
dują się w czołówce narkomań- 
skiej kraju. „Niechlubna czołów­
ka", jak pisze prasa codzienna. 
Rzeczywiście, niechlubna. Narko­
mania to sposób na życie! — po­
wiadają uzależnieni. Ale potoiada- 
ją tak, bo nie zostali wciągnięci 
do innego modelu życia, do iniiej 
sfery wartości. My przypominamy, 
że narkomania ściśle się wiąże z 
modelem życia. A jeśli w tym 
modelu brak miejsca na kulturę, 
tworzy się pustka. A z pustki du­
chowej rośnie narkomania, choć 
przyczyn zresztą jest więcej. Pa­
miętajmy o tym! H

(A.W.) L

W drugiej połowie czerwca zo­
stała otwarta w galerii „Nad Stu­
dnią” w Głogowie wystawa pt. 
„Świat lalek”. Ekspozycja ta pow­
stała dzięki współpracy z wro­
cławskim Teatrem Lalek. Dodaj­
my, że najciekawsze intelektualnie 
i artystycznie spektakle powstają 
we Wrocławiu, o paradoksie! — 
właśnie na tej scenie. Przynaj­
mniej w ciągu ostatnich trzech 
lat!

☆
Podoba nam się strona plasty­

czna zaproszeń rozsyłanych przez 
Międzyzakładowy Górniczy Dom 
Kultury w Lubinie. Patrzeć się 
chce. I oko się nacieszy, i podumać 
można! Słowem, pokaż mi swoje 
zaproszenie, a powiem ci. kim je­
steś! ' Brawo MGDK!

☆
i W tym roku, tak samo jak i rok 
I temu placówki kulturalne spół- 
| dzielczości lubińskiej znowu za­

demonstrowały, że potrafią orga­
nizować sensowne działania na 
rzecz dzieci. Mamy na myśli wie­
czory literackie, poranki poetyckie, 
konkursy czy w ogóle spotkania 
z poezją. I poeci mile wspominają 
lubińskie dzieci, i pewnie dzieci 
przeżyły swój ciekawy dzień. Li­
czymy na to. że te spotkania z 
najmłodszymi czytelnikami, i ba! 
młodymi twórcami, wejdą na stale 
do kalendarza tych placówek. 
Czym skorupka za młodu nasią­
knie, tym... Wiadomo! Gratulacje, 
miłe panie z klubów spółdziel­
czych!

☆
Wspominaliśmy już o wrocław­

skim konkursie: „Uwaga, debiut”. 
Przypomnijmy że być może, nie 
byłoby tego konkursu a potem i 
KLUBU LITERACKIEGO dla mło­
dzieży szkół średnich, gdyby nie 
przykład legnicki, gdzie niestety, 
z mądrym pomysłem zatrzymano 
się w pół drogi. Ale i tak to, co 
robi kuratorium oświaty, godne 
jest najwyższej pochwały. Za po­
mysł. za konsekwencję, za wyni­
ki. Małżeństwo Anna i Tadeusz 
Sznerchowie od lat z pasją odda­
ją się tej potrzebnej i twórczej 
pracy. Postaramy się od organiza­
torów wrocławskich zasięgnąć opi­
nii, w jakim kierunku ich działania 
w przyszłości pójdą. Informacje te 
przekażemy naszym Czytelnikom, 
szczególnie młodym, którzy śledzą 
pilnie ..wszystkie nasze publikacje 
dotyczące tej sprawy.

☆
A na razie wakacje. I już ma­

my pierwsze dwie kartki. Dwie sa­
modzielne. jak nam piszą dziew­
czyny Ewa i Teresa, postanowiły 
.poszaleć” autostopem. „Przygód 
mnóstwo — piszą Ewa i Teresa. — 
Raz nas psy goniły w jakiejś wsi, 
kiedy indziej, gdy zmęczone 
zdrzemnęłyśmy się w kopie siana, 
bocian nas obudził...”. Z tym bo­
cianem, dziewczyny, to ciekawa 
sprawa. Rzadko kiedy bocian bu­
dzi, a jak już budzi dziewczyny, 
to może coś znaczyć. Może to ja­
kiś sennik wyjaśni. My się od­
wzajemniamy pozdrowieniami i 
życzymy słońca, i mniej dokuczli­
wych bocianów. Chociaż bocian w 
kopie siana, to też może być mi­
le, byle o tym wiedzieć.

Swego czasu (dość dawno) do­
tarł do nas wiersz Rafała Kuj- 
szczyką, poświęcony matce. Wiersz 
może jeszcze nie do druku, ale 
dostrzegamy w nim wiele wrażli­
wości i szlachetnych uczuć, 
Rafał pisze m. in.: ,,Ona uczy nas, 
pilnuje /gdy jest dobrą pocałuje/ 
choć nas zbija to nie szkodzi I 
później w dobro to przechodzi...’’. 
Podobał, nam się młodzieńczy auto­
krytycyzm autora...- „Więc pamię­
taj o mamusi I nie wtedy tylko 
gdy życie cię przymusi / i gdy 
jasne gwiazdy zbledną I bo masz 
matkę tylko jedną.



Po co
Pracowałam w szpitalu, na od­

dziale wewnętrznym. Wyszłam za 
m4Ł urodziłam dzieci i musialam 
zrezygnować z pracy zmianowej. 
Ktoś w domu musiał mieć w mia­
rę stały rozkład zajęć, W przy­
chodni długo wędrowałam od po­
radni do poradni, zanim zapropo­
nowano mi miejsce w poradni 
zdrowia psychicznego, gdzie aku­
rat zwolni! się etat. Początkowo 
zajmowałam się ludźmi uzależnio­
nymi — alkoholikami. Nie byłam 
zadowolona z tej pracy, bo trudno 
kogoś odwieść od picia. Żeby się 
leczyć, trzeba chcieć, mieć silną 
wolę. Trudno także pomóc rodzi­
nie alkoholika. Rzeczywista jej sy­
tuacja materialna wskazuje, że 
trzeba ludziom pomóc, choćby w 
formie żywności lub odzieży, Cóż- 
z tego, kiedy wyliczenia średnie­
go dochodu wykluczają udzielenie 
nawet malej zapomogi pieniężnej.

W problemy pacjentów poradni 
zdrowia psychicznego wprowadziła 
mnie koleżanka. Po prostu zabra­
ła mnie na kilka wizyt u swoich 
pacjentów, pokazała sposób prze­
prowadzania wywiadu. Potem po­
szłam już sama. Początkowo tro­
chę się bałam. Teraz wiem, choć 
nie zawsze do końca, czego się 
spodziewać. Niemal regułą jest 
brak poczucia' chorpby. Trudno w 
tej sytuacji wytłumaczyć koniecz­
ność przyjmowania leków, wizyt ’ 
w przychodni. Namówienie na le­
czenie szpitalne, to już prawie 
tragedia. Czasem, aby zupełnie nie 
tracić kontaktu, trzeba potwier­
dzić. że czarne to białe, a białe 
to czarne. Najgorsza jest pierwsza 
wizyta, gdy nie zna się jeszcze spo­
sobu reakcji. Jeszcze w drzwiach 
trzeba odpowiedzieć na zestaw nie­
ufnych pytań, zaczynających się 
od dwu podstawowych: Kim pani 
jest? A jio co pani przyszła? Za 
progiem wcale nie musi być le­
piej. Bywa, że odpowiedź na każ­
de moje pytanie poprzedza długie 
milczenie, próba mojej cierpliwo­
ści. Pytam i czekam — muszę wie­
dzieć. jak pacjent się czuje, czy 
przyjmuje leki, jakie ma proble­
my. Wiele zależy od umiejętności 
obserwacji i prawidłowego odczy­
tywania. często mylnych, informa­
cji.

Pierwsza zmianą to nie jedyna 
zaleta mojej'pracy. Podoba mi się 
to zajęcie, choć,, jak każde, ma 
swoje wady i zalety. Na przykład 
zaufanie pacjentów, ich przywią­
zanie do mnie. Spotykam kogoś na 
ulicy, pyta kiedy znowu przyjdę, 
chce porozmawiać. Dla wielu jest 
to może równie ważne jak leki 
Chcą - pomówić nie tylko o swo­
ich dolegliwościach, ale i o tele­
wizji. o tym, co ugotować na o- 
biad. Są też pacjenci zamknięci w 
sobie, z których ciężko wydobyć 
jakieś słowo. Odpowiadają lako­
nicznie tak, aby utwierdzić mnie 
w przekonaniu o tym. że wszyst­
ko jest dobrze.. Nazajutrz przy­
chodzi żona i mówi coś wręcz od­
wrotnego. żali się na agresję .wo­
bec dzieci. Sporadycznie zdarza 
się, że jest to zniecierpliwienie, , 
chęć pozbycia się niewygodnego 
bliskiego. Najczęściej są to tylko 
objawy braku zrozumienia. Zarzu­
ty złośliwego uchylania się od 
drobnych prac domowych. Muszę 
.wtedy tłumaczyć. że pacjent 
nie zawsze jest w stanic je. wy­
konać, ma swoje lepsze i gorsze 
dni.-Bywają także przypadki nad­
miernej: troskliwości. Zona1 nie 
tylko wszystko robi za chorego, 
ale właściwie kontroluje każdy je­
go krok. - Tragedią stają się dla 
niej- jakieś małe komplikacje ży­
ciowe. nawet w rozkładzie dnia, 
kiedy musi swego chorego spuścić 
I oka. Nie zda je. sobie sprawy z
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pani przyszfci?
tego; że nie tylko zamienia swoje 
życie w koszmar, ale i nie poma­
ga ukochane., osobie, pozwalając 
jej samodzielnie tylko myśleć. W 
sytuacji, gdy najbłahsza jej czyn­
ność przypomina mu o jego cho­
robie, o czym innym może my­
śleć?

Inny problem to dzieci. Małe 
nie rozumieją, dla nich nie jest 
tak ważna choroba nawet bliskiej 
osoby dopóki nie utrudnia z nią 
kontaktu. Nastolatki, niestety, nie 
zawsze chcą czy potrafią zrozu­
mieć. sprostać wymogom sytuacji. 
Bronią się okrzykiem: Ty jesteś 
głupi, ty‘ mi tego nie tłumacz!

O niektórych moich, podopiecznych 
ludzie mówią; on jest głupi, ale na 
swój, sposób. Zawsze załatwi to, cze­
go potrzebuje. Inaczej: każdy głupi 
ma swój rozum. To niesprawiedliwe.

który zaraz po mnie przyjdzie i naro­
bi mu nieprzyjemności.

☆
Ta praca wymaga spostrzegawczości, 

cierpliwości, odrobiny odwagi,- zdolno­
ści szybkiej orientacji w sytuacji i 
podejmowania decyzji. Także obo­
wiązkowości. Pacjenci rozliczają nas 
skrupulatnie, niechbym obiecała, że 
przyjdę i nie dotrzymała słowa. Nie 
tylko wysłucham wymówek, ale mogę 
stracić ich zaufanie. Obowiązuje mnie 
także dyskrecja i nie mogę „ułatwiać” 
sobie pracy rozmową z sąsiadami cho­
rego.

Nas obowiązują obostrzone rygory 
tajemnicy. Informacja o tym, że są­
siad jest-leczony, • nie jest przecież^ni- 
komu potrzebna, a samemu pacjento­
wi może w wyraźny sposób utrudnić 
życie. Zwłaszcza w ^przypadkach, gdy 
jego choroba nie jest widoczna 1 ro­
kuje rychłą poprawę.' Zdarza śię, że

|PAN
!o ogrodzie.

(Dokończenie ze sir. 2)

roślin ozdobnych, rzadkich i giną, 
cych. Opracowania dokładnego 
programu ogrodu podjął się — co 
należy podkreślić: społecznie! — 
właśnie prpf. A, Łukasiewicz. Jak' 
się okazuje, obecność potoku Ba- 
czyna jest sporą zaletą ' obranego 
terenu, a przyległe tereny zieleni 
traktować należy jako miejsce na­
sadzeń kolekcji dendrologicznych, 
będących uzupełnieniem koncepcji’ 
ogrodu. Zdaniem pana profesora, 
społeczny komitet dążyć powinien 
do ' uzyskania' akceptacji władz 

'miasta cło jak'najszerszego przeję­
cia okalających wzgórze zamkowe 
terenów, by specjalistyczny ogród 
botaniczny mógł jak najpełniej za­
chwycić swą przyszłą urodą wszy­
stkich amatorów pięknej przyro­
dy.

Mam pacjenta który żyje z nieuza­
sadnionym poczuciem winy tragicznej 

. śmierci jednego i obrażeń kilkunastu 
ludzi. Od tego czasu leczy się, a le­
karstwa traktuje bardzo poważnie. 
Wręcz musi mieć ich zapas, bo dają 
mu jakieś poczucie bezpieczeństwa. 
Zabezpiecza się tym sposobem na e- 
wentualność ostrego nawrotu choroby. 
On użyje wszelkich sposobów, by/tnieć 
zawsze zapas leków i tę jego zapo­

☆
Czasem idzie się do chorego z pew­

nością siebie, a sytuacja rozwija się 
w sposób zupełnie nieoczekiwany. By­
łam u jednego pacjenta mieszkającego 
samotnie. Mieszkanie zastałam w lek­
kim nieładzie. Rozłożona pościel, na 
środku pokoju dziecięcy wózek bez 
kół, porozrzucane zabawki, samocho­
dziki. Pytam — czyje i słyszę aro­
ganckie:

— A co to panią obchodzi?’ Ja się 
tym bawię, to moje.

Udaję brak dalszego zainteresowania 
i w lej chwili dopiero uświadamiam 
sobie, że pacjent zamknął po moim 
wejściu drzwi jednym z dużego pęku 
kluczy. Poczułam się nieswojo, ale 
kontynuuję wywiad, zwłaszcza że cho­
ry domaga się, abym wyraźnie i du­
żymi literami zapisywała wszystkie je­
go dolegliwości oraz środki, jakie na. 
nie stosuje. Gdy skończyliśmy wresz­
cie tę buchalterię," pyta.

— A co mi pani da, co pani przy­
niosła?

Udaję zakłopotanie' swoimi nietak­
townymi odwiedzinami bez prezentu, 
czym 'wywołają tylko stwierdzenie:

— Kobieta mli zawsze coś do da- 
“ nia.

Znowu przepraszam i stanowczo o- 
świadczam, że muszą już koniecznie 
iść. Każę ml zaczekać, i wychodzi do 
kuchni. Długo nie wraca, więc znie­
cierpliwiona zaglądam tam i ponawiam 
żądanie otwarcia drtwi. końcu 
przypominam sobie o cukierkach,' któ­
re mam w torebce. Niestety, twierdzi,’ 
że cukierki źle mu służą na któreś 
z jego licznych schorzeń. Ńie pamię­
tam już na co. Ńa poczekaniu Wy­
myślam historyjką o czekającej na 
rpnie pod domem karetce, o kierowcy;

wiedzą o niej tylko 'najbliżsi człon­
kowie rodziny. Część naszych pod­
opiecznych normalnie pracuje, inni 
pracują na nowych, mniej odpowie­
dzialnych Stanowiskach. Nie można 
utrudniać im życia, zaspokajając nie­
zdrową ciekawość otoczenia.

Ńie stanęłam jeszcze przed koniecz­
nością wyboru między powrotem do 
szpitala a tym co teraz robię. Przy­
znam, że bardziej odpowiada mi kon-

Fol. Sławomir Osa-Ostrowski
takt z pacjentem szpitala. Gdy na 
przykład odczuwa ból daje Się mu ten 
zastrzyk lub tabletkę i ból ustępuje 
Widzi się szybko efekty leczenia, pa­
cjent wraca zdrowy do domu, przy­
chodzi inny potrzebujący pomocy. Tu­
taj leczenie trwa czasem kilka i kil­
kanaście lat. Trudniej jest pomóc Je­
żeli chory mieszka z rodziną, jest
zadbany otoczony troskliwością jego 
stan jest z reguły lepszy. Moja sytua­
cja także; mam o nim pełną informa­
cję i pewność ciągłej nad mm opieki. 
Wielu jednak żyje samotnie i, szcze­
gólnie w nawrotach choroby, zanied­
buje siebie i mieszkanie. Nie zaspo­
kaja swoich podstawowych potrzeb- 
nie je, nje śpi, ńie dba o higienę. 
Pielęgnacją tych ludzi' powinny zająć 
się siostry PCK co nie oznacza, że 
my zupełnie uchylamy się od typowo 
życiowej pomocy naszym podopiecz­
nym. Nawet tym, którzy wydawałoby 
się nieźle sobie w życiu radzą, trżebą 
czasem załatwić duplikat zgubionej 
wkładki zaopatrzeniowej, żgłosić uster­
ki w spółdzielni mieszkaniowej. DWa 
razy w tygodniu jestem w przychodni 
a pozostałe dni’ to wędrówka w tere­
nie. Mój rejon obejmuje także Cho­
cianów i Głogów, koleżanka ma pac­
jentów w Polkowicach. Mamy Utid- 
ności komunikacyjne z tymi miastami 
oraz w poruszaniu się np. między prze­
ciwległymi krańcami Głogowa. Pacjen­
tów także nie. zawsze można zastać w 
domu, zwłaszcza latem gdy podejmu­
ją stę dorywczych zajęć, wychodzą na 
działkę.

(Refleksje o pracy pielęgniarki 
środowiskowej w przychodni zdro­
wia psychicznego autorstwa Pie­
lęgniarki Roku 1983 — IRENY 
ZĄZVLI spisał Maciej Zalewski).

Przypominamy: na każdą, naj­
skromniejszą nawet wpłatę, liczy 
Społeczny Komitet Budowy Miej­
skiego Ogrodu Botanicznego w Lu­
binie na konto: . NBP Łubin 39139- 
-3825-132.

To będzie nasz wspólny ogród!
(bm)
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W nocy z 5Z6. 07. włamano się 
| do szkoły podstawowej w Toma- 
3 szowic Bolesławieckim, skąd skra- 
* dzioho radioodbiornik.
i; 6. 07. w Legnicy zatrzymano Zbi- 
1 gniewa B.» lat 40, mieszkańca Wro- 
ń cławia. W październiku i listopa- 
j dzie ub.r. pobrał on zaliczki w wy- 
i sokości 800 zł od 11 mieszkańców 
■ budynku przy ul. Wielógórskiej na 
; poczet wykonania blokad przeciw- 

włamaniowych, których nie wyko­
nał.

— W Legnic/ przy ul. Jawo­
rzyńskiej 5-letni Włodzimierz K. 
wbiegł nagle na jezdnię i został 
potrącony przez samochód „Zasta­
wa”, w wyniku czego doznał ura­
zu głowy i w stanie ciężkim prze­
bywa w szpitalu.

7. 07. w Polkowicach Grzegorz 
D. włamał śię do Fiata 125p, w 
którym zatrzymał go Mieczysław 
S., właściciel samochodu.

— W Lubinie włamano się do 
mieszkania Teresy L., skąd skra­
dziono 220 tys. zł, 7 doi. USA, 14 
marek RFN oraz’ książeczkę o- 
szczędnościową z wkładem 220 tys. 
zł.

— W Nielubi, gm. Żukowice, Je­
rzy B., kierując nieprawidłowo mo­
tocyklem, spowodował — podczas 
wyprzedzania na skrzyżowaniu — 
zderzenie- z ciągnikiem „Ursus” i 

‘doznał złamania ' nogi oraz urazu 
kręgosłupa. • .

8. 07. w Legnicy zatrzymano na 
gorącym uczynku włamania do sa­
mochodu ■ „Nysa” 26-lethiego Pio­
tra J. ‘

10, 07. w Lubinie Kazimierz .U., 
lat 56, będący pod wpływem' alko­
holu, w czasie awantury domowej 
uderzył siekierą w plećy i głowę 
swojego syna Dariusza, który do­
znał wstrząśnienia mózgu.

U- 07. z mieszkania Romana D- 
w Legnicy skradziono magnetofon 
i 3 kg kawy. Sprawcą okazał siQ 
15-letni Adam B.

— W Polkowicach, gin. Kroto­
szyce, nietrzeźwy Mirosław S., kie­
rując. motocyklem, stracił panowa­
nie nad pojazdem, i .zderzył się 
czołowo z ciągnikiem „Ursus”. Mo­
tocyklista doznał złamania nogi i 
urazu głowy.

12. 07. włamano się do przed­
szkola przy ul. Słubickiej w Le­
gnicy, skąd skradziono żelazko, 
noże, młynek do kawv, budzik i 
U tys. zL

(im)

biegliwość niektórzy traktują jako 
cwaniactwo człowieka niby chorego.
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Legniccy trampkarze w finale pucharu Kuchara
W niedzielę odbył się w Warszawie finałowi „

iacji OZPN Legnicy i Łodzi e puchar im. Wacława Kuchara. Młodzi' 
p,Ikarze z Łodzi okazali się lepsi, zwłaszcza kondycyjnie wygrywając 
2:0 (1:0). Nasz zespół stoczył wyrównany pojedynek i tylko brakowJ 
Skuteczności mogą zawdzięczać łodzianie, że nie stracili bramki.

Małe kto z sympatyków piłki 
nożnej w naszym regionie wierzył, 
je zespołowi trampkarzy starszych 
OZPN Legnica uda się wywalczyć 
awans do finału pucharu im. Wa­
cława Kuchara. Młodzi piłkarze 
naszego regionu przegrali bowiem 
w Biłgoraju z reprezentacją Za­
mościa aż 0:3. A jednak legnicka 
jedenastka zdołała zakwalifikować 
się do decydującego pojedynku!

pierwszy półfinałowy mecz od­
był się. w Biłgoraju 10 bm. Mło­
dzi legniczanie, mimo dobrej po­
stawy, musieli uznać w tym dniu 
wyższość gospodarzy, którzy — 
trzeba to przyznać — mieli wy­
jątkowe szczęście i... przyjaźnie 
nastawionych sędziów. Wydawało 
się więc, iż rewanżowy pojedynek

w Polkowicach będzie tylko for­
malnością. Trudno zdobyć aż 4 
gole, . by zniwelować przewagę 
przeciwnika. Podopieczni trenera 
Stanisława Samca nie załamali 
się i wyciągnęli właściwe wnio­
ski. Na polkowickim stadionie 
dominowali gospodarze i ani 
przez moment nie oddawali ini­
cjatywy przeciwnikowi. Byli lepsi 
od swoich rówieśników z Zamo­
ścia pod każdym względem i za­
służenie odnieśli wysokie zwycię­
stwo. Bramki dla OZPN Legnica 
zdobyli: w 25 min. Kowalczyk, 
43 min. Tarkowski, w 48 min. 
M alezak i w 52 min. Brzozowiec.

Drużyna legnicka, której trene­
rami są: Stanisław Samiec i An-

Po pobycie na zgrupowaniu w 
Rudzic Wielkiej kadra piłkarzy 
H-ligowcgo zespołu trenuje obec­
nie w Lubinie. Są wśród nich no­
wo pozyskani zawodnicy — po­
mocnik Jarosław Góra i napast­
nik Janusz Kurdyba — byli pił­
karze Motoru Lublin. W trakcie 
finalizowania jest sprawa przej­
ścia do Zagłębia obrońców Wójci­
ka z Górnika Wałbrzych i Sybil- 
skiego z ŁKS.

Dziękujemy za serdeczne pozdro­
wienia nadesłane do redakcji z 
obozu przygotowawczego piłkarzy 
w Rudzie Wielkiej.

★

We Wrocławiu odbyły się fina­
łowe pojedynki Ogólnopolskich 
Igrzysk Młodzieży Szkolnej. Do­
skonale spisała się juniorka leg­
nickiej Miedzi Sylwia Lewicka, 
która sklasyfikowana została na 5 
miejscu na 50 startujących. Leg- 
niczanka uzyskała 6 pkt. Zwycię­
żyła warszawianka Krystyna 
Dąbrowska.

KRÓTKO
*

Todezas eliminacji do XV OSM 
i MPJ, które odbyły się w Zielo­
nej Górze lekkoatleci woj. legnic­
kiego zdobyli 22 medale: 7 zło­
tych, 6 srebrnych i 9 brązowych. 
Pierwsze miejsca zajęli: w biegu 
na 800 m Renata. Kuleta, w bie­
gu na 3000 m Dariusz Olszewski, 
w pchnięciu kulą Tomasz Ra- 
dziej, w biegu na 1500 m Dorota 
Kołodziejczyk, w biegu na 5000 m 
Marek Stefańczuk, w rzucie mio­
tem Marcin Domzalski oraz Ire­
neusz Karasiński. Drugą lokatę 
wywalczyli: w biegu na 100 m 
Marzena Kowalczyk, w rzucie 
dyskiem Renata Niemczynowska, 
w biegu na 5000 m Jacek Unicki, 
w rzucie oszczepem Rajmund 
Kółko i w sztafecie 4X100 m ju­
niorów młodszych reprezentacja 
lubińskiego Cuprum. Trzecie 
miejsca wywalczyli: w biegu na 

drzej Wrolc — koordynator pionu 
młodzieżowego w OZPN wystąpi­
ła w składzie: Grzegorz Ławnik, 
Konrad Świerży, Tomasz Barto­
szek, Damian Kowalski, Tomasz 
Wanat, Sebastian Rupa, Artur 
Brzozowiec, Krzysztof Kowalczyk, 
Grzegorz Stettler, Dariusz Wal­
czak, Sebastian Tarkowski, oraz 
Mieczysław Wierzbicki, Mariusz 
Hercuń, Adam Haczkiewicz, Piotr 
Maniszcwski, Piotr Tcrochin, Ro­
bert Szajnowski i Ireneusz Ja­
neczko. Kierownikiem drużyny 
jest Jan Dziki, a odpowiedzialnym 
z ramienia okręgu jest p. Fran­
ciszek Wójcik.

Zawody w Polkowicach pro­
wadził wzorowo Krzysztof Perek, 
znany arbiter z Poznania. Warto 
również dodać, że rewanżowy po­
jedynek wywołał duże zaintereso­
wanie i zgromadził wielu sympa­
tyków piłki nożnej z Lubina i 
Polkowic.

100 m Sławomir Donsanowski, w 
rzucie oszczepem Katarzyna 
Ekert, w pchnięciu kulą Beata 
Hajdun, w biegu na 1500 m Ma­
rzena Ostrowska, w biegu na 200 
m Marzena Kowalczyk, w rzucie 
dyskiem Anna Marszula, w biegu 
na 800 m Jacek Kazimierski, w 
trójskoku Jacek Adamczyk i szta­
feta MKS Cuprum w biegu 
4X100 m. Większość zdobywców 
medali reprezentuje sekcję la lu­
bińskiego Zagłębia, a pozostali: 
Piast Legnicę, Atirum Złotoryja i 
MKS Cuprum Lubin.

-4-

Jak już informowaliśmy, zawod­
niczki H-Iigowej drużyny piłki 
ręcznej Zagłębia Lubin przebywa­
ły w Jugosławii. Podczas pobytu 
w Serbii rozegrały kilka spotkań 
towarzyskich. Lubinianki wygrały 
z zespołami ligi serbskiej: Yumko 
Yrenja 29:22, Besko Ylcsotinca 
35:22, PIK Aleksinac 32:20 i po­
nownie z Yumko 36:21. (m.m.)

Najtrudniejsze spotkania w dro­
dze do finału rozegrali młodzi 
legniczanie z reprezentacją Opola. 
W pierwszym meczu, który odbył 
się na boisku w Ozimku padł wy­
nik bezbramkowy. Również w re­
wanżowym meczu rozegranym w 
Polkowicach żadnej z drużyn nie 
udało się zdobyć bramki. O awan­
sie zadecydowały rzuty karne. 
Lepsi okazali się legniczanie, któ­
rzy pokonali przeciwników sto­
sunkiem 4:2 i zakwalifikowali się 
do dalszych gier. W obu tych po­
jedynkach widać było, iż szkole­
nie legnickiej młodzieży odbywa 
się prawidłowo i planowo. Repre­
zentacyjna ekipa potrafi już wie­
le, tak pod względem technicznym 
jak i taktycznym.

Gratulujemy młodym piłkarzom 
osiągniętego sukcesu i życzymy u- 
danego występu w stolicy Polski.

M. Mach.

i liga 
w Polkowicach!

Po Lubinie i Głogowie trzecie 
miasto naszego regionu — Polko­
wice — będzie mieć swoją druży­
nę w I lidze!

Przed kilkoma dniami kierow­
nictwo klubu otrzymało pismo z 
Polskiego Związku Podnoszenia 
Ciężarów, który pomiadomił, że po 
przeprowadzeniu weryfikacji roz­
grywek zespół MKS Górnik Pol­
kowice zajął w II lidze pierwsze 
miejsce i awansował do ekstrakla­
sy w tej dyscyplinie sportu. Do­
robek 2404 pkt. plasowałby pol- 
kowickich górników na siódmej 
pozycji w krajowej czołówce.

Serdecznie gratulujemy sukce­
su zawodnikom oraz trenerowi 
Zbigniewowi Radzieńczakowi. Kie­
rownikiem drużyny jest Zenon 
Jankowski, a opiekunem z ramie­
nia zarządu klubu — wiceprezes 
Henryk Trusiak.

Trudne chwile przeżywali teni- 
siści stołowi lubińskiego Zagłębia 
w końcówce rozgrywek o mistrzo­
stwo I ligi. Prawic do ostatniego 
meczu ważyły się losy ich egzy­
stencji w krajowej czołówce. No­
wy regulamin wprowadzony przez 
PZTS mocno skomplikował bo­
wiem system rozgrywek, gdyż za- 
^eie 6 miejsca w tabeli nie da war 
*° automatycznie prawa dalszego 
Pobytu w I lidze. O pozostaniu w 
ekstraklasie decydowały spotkania 
barażowe z mistrzami grup II ligi. 
Łubinianic zwycięsko zakończyli te 
Pojedynki i nadal występować 
będą w ekstraklasie krajowego tc- 
®iśa stołowego.

- O decydujących spotkaniach ba­
jowych i planach na przyszłość 
•■ozmawiamy z trenerem Walde­
marem Chądzyńskim.

— O prawo pobytu w I lidze 
walczyły w Skwierzynie 4 druży­
ny?

. W Skwierzynie, oddalonej. ę 
15 km od Gorzowa rozstrzygały 

losy naszego I-ligowego bytu, 
^głębie zajęło tam pierwsze miej­
sce zdobywając 5 pkt., wyprzedza­
ne zespół Lumelu Zielona Góra 
r 5 pkt., Karpaty Krosno —2 pkt. 
1 Wartę Gorzów — 0 pkt. Lubi-

• pianie zremisowali z Lumelem 9:9 
' pokonali w identycznym stosun- 
Ku 10:5 pozostałe drużyny.

_ Co planujecie w okresie let- 
n,ci przerwy?

p* Przygotowania do kolejnej 
ycji rozgrywek rozpoczynamy od 
raz (od 8 do 21 bm.) wyjazdem 

Silą w młodzieży
na obóz kondycyjny do Łaz nad 
morzem. W czasie pobytu w woj. 
koszalińskim w jednym z ośrodków 
KGHM, chcemy tak „naładować 
akumulatory”, by procentowały 
przez następny sezon. Już bowiem 
31 sierpnia cala kadra wystąpi na 
turnieju wojewódzkim. W dniach 
24—25 września odbędzie się w 
Legnicy I Ogólnopolski Turniej 
Klasyfikacyjny seniorów grupy 
„B".’ Tradycyjnie już z okazji 
„Dnia Górnika" (3—4 grudnia) or­
ganizujemy międzynarodowy tur­
niej. Natomiast rozgrywki ligowe 
rozpoczynają się 1—2 październi­
ka. Kierownictwo sekcji tenisa sto­
łowego czyni starania, by jeden 
z meczów europejskiej superligi 
odbył się w Lubinie. Mamy duże 
szanse zorganizowania takiego po­
jedynku. Mecz odbyłby się w hali 
przy ul Składowej, podobnie jak 
przed laty z reprezentacją Chin 
Ludowych. Zarząd PZTS planuje 
wprowadzenie jeszcze w tym ro­
ku, wzorem innych dyscyplin spor­
towych, rozgrywek o Puchar. Pol­
ski.’ Uważamy, że spotkania pu­
charowe umożliwiłyby utalentowa­
nej młodzieży, a mamy w wielu 
miejscowościach dużo dziewcząt 
i chłopców uprawiających z powo­
dzeniem tenis stołowy, konfronta­
cję z najlepszymi w tej dziedzinie 
sportu z korzyścią dla polskiego 
ping-ponga. 

— Jak przedstawia się aktualnie 
skład kadry I zespołu?

— W kierownictwie sekcji po­
stanowiono bez względu na kon­
sekwencje, oprzeć się tylko na 
własnych wychowankach. Z tego 
też względu mieliśmy pewne per­
turbacje na koniec ligowych roz­
grywek. Liczymy na młodzież i ona 
właśnie czyni największe postępy. 
A oto nasza kadra: Leszek Goliń- 
ski, Kazimierz Wiszowaty, Jerzy 
Florczak, Grzegorz Sieracki, Arka­
diusz Mularczyk, Zbigniew Cera- 
zy, Piotr Kowalczyk i Adam Na- 
lazek. Dużym naszym sukcesem 
jest powołanie Arkadiusza Mular­
czyka w skład kadry narodowej. 
On właśnie wraz z Kazikiem Wi- 
szowatym, wspomagani przez do­
świadczonych zawodników Leszka 
Golińskiego i Jerzego Florczaka, 
powinni w następnym sezonie na­
dawać ton w naszej drużynie. By­
ła to jedyna droga — oparcie się 
o juniorów, gdyż — jak wiadomo 
— opieranie się na importowa­
nych zawodnikach w większości 
przypadków, nie zdaje egzaminu!

— Czy można liczyć na lepszą 
lokatę Zagłębia w kolejnej edycji 
mistrzowskich rozgrywek?

— Wydaje mi się, ii miody zes­
pól już się skonsolidował, przeszedł 
zwycięsko końcówkę spotkań o mi­
strzostwo I ligi i spotkania barażo- 
we. To poważna zaliczka na przy­

szłość. Jest szansa, że znajdziemy 
się wśród 4 najlepszych krajowych 
zespołów. W I lidze występować 
bowiem będą: AZS Gliwice. AZS 
AWF Gdańsk, Górnik Czerwionka, 
GKS Jastrzębie. Victoria Wał­
brzych, Karpaty Krosno. Lumel 
Zielona Góra i Zagłębie Lubin. 
Siedzimy uważnie, które z drużyn 
zostały wzmocnione; a które wy­
stępować beda bez swych czoło­
wych zawodników. Z teoretycz­
nych obliczeń wynika, że właśnie 
Zagłębie ma obecnie możliwości 
poważnego awansu w tabeli.

— W dużo lepszej sytuacji była 
drużyna ) obieca?

— W zakończonych rozgrywkach 
I ligi kobiet lubinianki uplasowa­
ły się na 4 pozycji, a więc w ści­
słej krajowej czołówce. Miody zes­
pół ma wciąż jeszcze szanse dal­
szego rozwoju. Najlepsza lubinian- 
ka — Dorota Djaczyńska, która 
również znajduje się w kadrze 
narodowej, wspierana jest przez 
czyniące stale postępy Annę Ma­
dej, Beatę Pilarczyk 1 Beatę Po- 
sońską. Uzupełnia je doświadczona 
Helena Kozioł. Cala kadra naszych 
dziewcząt znajduje się obecnie na 
obozie w Łazach.

— Dziękuję za rozmowę.

M. MACHNICKI
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SPORTOWO-TURYSTYCZNE
WSPÓŁZAWODNICTWO W KGHM

Od 1981 r. w Kombinacie Górnlczo- 
-Hutniczym Miedzi prowadzone jest 
współzawodnictwo .sportowo-turystycz­
ne obejmujące ocenę wyników i u- 
dzialu zakładów w międzyzakładowych 
imprezach sportowo-turystycznych oraz 
zakładowej, masowej działalności spor­
towo-rekreacyjnej i turystycznej. O- 
cenie tej podlegają wszystkie zakłady 
KGHM 1 ściśle powiązany z kombina­
tem — GHS ZOZ. Łącznie więc z be- 
ruaminkiem KGHM legnicką „Elpeną” 
w sportowo-turystycznej rywalizacji 
uczestniczą 22 jednostki.

Rozbudowany sjrstem imprez 1 spo­
re nakłady przeznaczane w kombina­
cie na kulturę fizyczną i turystykę 
stawiają go w krajowej czołówce po­
równywalnych przedsiębiorstw. Przy­
pomni jmy, że w roku ubiegłym w Uli 
różnych imprezach wzięło udział pra­
wic 55 tysięcy pracowników z rodzina­
mi (drugi wynik w historii KGHM).

Współzawodnictwo jest na pewno 
czynnikiem mobilizującym do organi­
zacji imprez i uczestnictwa w nich. 
Wydawane okresowo komunikaty wy­
kazują bowiem czarno na białym efek­
tywność działań zakładów w tej dzie­
dzinie.

Zżymają się niektórzy na tę formę 
pobudzania aktywności, ale czy nie 
jest to aby unik w stronę wygodnego 
„nicnierobicnia”? Nikt przecież nie 
zwolnił zakładów z wypełniania ich 
socjalnych funkcji także w warunkach 
reformy gospodarczej. Podnoszony cza­
sem argument przeciw imprezom mię­
dzyzakładowym, jakoby były one dla 
wyczynowców jest bezpodstawny 
Przeczą temu praktyka ‘i regulaminy 
tych Imprez. Wykluczała one bowiem 
z udziału w nich czynnie uprawiają- 

•cych sport w klubach sportowych. Z 
drugiej strony, trudno przecież zabro­
nić rekreacyjnego uprawiania sportu, 
czy różnych dyscyplin turystyki na 
własną rękę ludziom, którzy lubią to 
robić, tak jak nikt nie zabrania upra­
wiania na przykład różnych form 
hobbistycznego zbieractwa. A grupa 
tych ludzi w zakładach KGHM jest 
dość liczna bo około 4-tysięćzna. Nic 
można też zapominać, że rekreacja wy­
zwala naturalną chęć wypróbowania 
swoich sil i umiejętności w rywaliza­
cji z innymi. Tak więc, w międzyza­
kładowych imprezacli w kombinacie 
(głównie ze względów techniczno-orga­
nizacyjnych) mogą istotnie uczestni­
czyć tylko najlepsi przedstawiciele za 
kładów. Szeroko pojęta rekreacja na­
tomiast winna być organizowana w za­
kładach i to w propórcjach zdecydo­
wanie dla niej korzystnych.

W odróżnieniu do poprzednich, tego­
roczne współzawodnictwo prowadzone 
jest odrębnie dla imprez międzyzakła­
dowych i masowej działalności zakła 
dowej. przy czym poczynania zakłado­
we mierzone będą wskaźnikiem udzia­
łu załogi w nich w stosunku do śred­

niej zatrudnienia w ciągu-roku. Zrów­
nane zatem zostały szanse maluczkich 
z wielkimi. Brak sukcesów w impre­
zach międzyzakładowych (a może ra­
czej nieuczestniczenie w nich) nie wy­
tłumaczy na szczęście nielicznie upo­
wszechnianego malkontenctwa.

W niedawno dokonanym podsumowa­
niu współzawodnictwa za I półrocze 
1988 r. w imprezach międzyzakłado­
wych klasyfikacja zakładów jest na­
stępująca: 1. ZG „Rudna” 423 pkt.. 2. 
ZM „Legmet” 416, 3. z RM Lubin 408.5, 
4. ZT Lubin 359. 5. ZG „Sieroszewice’’ 
357. 6,. ZG Lubin 354,5, 7. ZNM Polko­
wice 338,5, 8. ZG „Konrad” 336,5, 9. 
HM „Legnica” 318,5. 10. Zarząd KGHM 
307. II. ŻBK Lubin 300,5, 12. HM „Gło­
gów” 295. 13. ZG „Polkowice” 280, 14. 
ZBGH Lubin 254,5. 15. ZRG . Lubin
240,5, 16. HM „Cedynia" 148,5.. 17.
ZUG „Lena” 108,5. 18. ZD Lubin 101,5, 
19 ZZ Polkowice 90. 20. ZBiPM ,,Cu- 
prum” W-w 67. 21. GHS ZOZ 60. 22. 
FPN „Elpena" 56,5.

Najlepszym gratulujemy, tym słab­
szym zaś życzymy awansu w drugiej 
połowie roku.

wg

O Aby uniknąć żółtych plam na 
palcach powstałych przy obiera­
niu młodych ziemniaków, dobrze 
jest zwilżyć dłonie octem. $ Nogi 
straszące bielą można lekko „opa­
lić” przecierając je dość silnym 
roztworem nadmanga/nianu potasu. 

Aby nie pobrudzić rąk, do „opala­
nia” można użyć starego pędzla 
do golenia. ® Rośliny na suche 
bukiety można farbować farbka­
mi do pisanek. W rozrobionej farb­
ce zanurzyć trawy na kilka mi­
nut. Suszyć główkami do dołu. 
S Jeżeli wyjeżdżając na urlop nie 
zapewniliśmy sobie zgody np. są­
siadki na podlewanie naszego do­
mowego ogródka, zróbmy to tak: 
doniczki z roślinami wstawiamy 
do dużej miski (wanienki) wyłożo­
nej niezbyt szczelnie (chodzi o do­
stęp powietrza) folią. Na dnie kła­

dziemy warstwę wilgotnego torfu, 
torfem wypełniamy leż wolne prze­
strzenie między doniczkami oraz 
pokrywamy nim ziemię -w donicz­
kach. Wszystko obficie podlewa­
my nie dopuszczając jednak aby 
rośliny stały w wodzie. Jeżeli ma­
my balkon niezbyt nasłoneczniony, 
można taką miskę czy wanienkę 
wynieść na powietrze. & Surowe 
mięso można bez obawy przewo­
zić nawet w lecie. byle obłożyć je 
ściśle leśną paprocią i zawinąć w 
gazetę. ® Kr etanową sukienkę u- 
sztywnimy dodając do ostatniego 

płukania białko z surowego jajka.
Wyjęte z lodówki jajka szybko 

pękają przy gotowaniu. Aby do 
tęgo nie dopuścić, wystarczy jaj­
ko nakłuć z szerszego końca ostrą 
szpilką, włożyć do zimnej wody 
l powoli podgrzewać. 9 Do roz­
mieszanych jaj. przed wlaniem na 
patelnię, dobrze jest dodać łyżkę 
oliwy Smak jajecznicy będzie, lep­
szy. 9 Zamarznięte jajka staną 
się znów jadalne, jeśli wymoczy­
my je przez kilka godzin w zim­
nej wodzie.

CHŁODNIK

1 duży pęczek botwinki, 1 ce­
bula, 2—3 marchewki, 1 pietrusz­
ka, szczypiorek, 1 ogórek, pęczek 
koperku, po pó-ł jajka na twardo 

na osobę, 1 butelka śmietany lub 
kefiru. Sól, cukier, kwasek cytry­
nowy do smaku. Oczyszczoną bot- 
winkę pokroić w drobne cząstecz­
ki. Wrzucić (poza również pokro­
jonymi listkami) do wrzącej wody 
razem z również pokrojoną mar­
chewką i wrzuconą w całości pie­
truszką i cebulą. Posolić. Gdy,, ja­
rzynka będzie prawie miękka, 
wrzucić do niej pokrojone liście 
botwinki i gotować jeszcze około’ 
15 minut, aż również i one zmięk­
ną. W dużym garnku roztrzepać 
śmietanę, wrzucić do niej pokro­

jony szczypiorek, koperek i ogórek 
pokrojony w kostkę. Można rów­
nież dać pokrojoną w plasterki 
rzodkiewkę. Wystudzoną botwinkę 
wlać do śmietany, doprawić do 
smaku kwaskiem, cukrem i jeśli 
trzeba — solą. Do głębokich mise­
czek lub na talerze dać pokro­
jone w ćwiartki jajko, wlać chłod­
nik. Można zagryzać białą bułecz­
ką. Jeśli dzieli nie jest zbyt upal­
ny — chłodnik jest równie smacz­
ny jeśli go lekko podg-rzejemy.

KOMPOT WIŚNIOWY 
(dla dorosłych)

80 dag wiśni, 20 dag cukru, 1 
goździk, skórka pomarańczowa, 

.1 1/2 szklanki wody, 1/2 szklanki 
rumu. Wiśnie oczyścić i wydry- 
lo-wać. Wodę zagotować z cukrem, 
włożyć wiśnie, gdy kempot zawrze, 
odstawić, ostudzić z dodatkiem za­
pachów, oziębić w lodówce. Do 
zimnego kompotu dodać alkoholu, 
wyporcjować do kompotierek i od 
razu podawać jako uroczysty de­
ser dla dorosłych.

Nie zawsze myślimy o tym, że 
kalendarz ma wpływ na nasze 
codzienne menu. Uchodzi czasem 
naszej uwagi, że w zależności od 
sezonu nie tylko inne są możli­
wości w planowaniu posiłków, ale 
też mamy inny apetyt. W czasie 
letnich upałów chętnie np. jadamy 

chłodniki lub zastępujemy zupy 
zsiadłym mlekiem czy kefirem, w 
czasie mrozów niezastąpione są go­
rące, wysokokaloryczne zupy, czę­
sto w miarę możliwości z mięsną 
..wkładką”. Cóż więc teraz podać 
na stół, by zyskać uznanie do­
mowników, by posiłki były zjada­
ne z apetytem? Oczywiście wszel­
kie nowalijki i zieleniny. Do wielu 
potraw można dodać zieloną nat- 
kę czy koperek, jadać więcej su­
rówek z zielonej sałaty, rzodkie­
wek, ogórków, szczypiorku czy 
pomidorów. Suto posypane koper­
kiem ziemniaki z bukietem jarzyn 

smakują lepiej niż tradycyjny 
schaboszczak. Zwłaszcza w upały.

Młodą jarzynę powinniśmy do­
dawać do wszystkiego. Np. gotu­
jąc rosół, zamiast tradycyjnie do­
dawanej do niego włoskiej kapu­
sty, można dodać do gotowania 
także gruntową sałatę. Pamiętajmy 
również, aby dodawać zieleninę 
także do Chleba. Niestety nie we 
wszystkich domach przyjął się 
zwyczaj, by na każdą kromkę 
Chleba kłaść listek sałaty, by do 
każdego posiłku był podany jakiś 
zielony dodatek. Nasza kuchnia 
jest stanowczo zbyt uboga w te 

zielone przysmaki, uważamy, że 
nie ma to jak kawałek mięsa lub 
kiełbasa. .Tłusto, dużo i z dodat­
kiem mąki — oto często podstawa 
naszej kuchni. A potem dziwimy 
się, że tak trudno utrzymać wa­
gę! Przełamać tę tradycję tłustej, 
mącznej kuchni jest tym trudniej, 
że wszelkie zachęty do ogranicze­
nia mięsa, do wprowadzenia ku­
chni lżejszej, z większą ilością ja­
rzyn kładziemy na karb rynko­
wych kłopotów i ograniczeń z mię­
sem. A jednak warto to zmienić. 
Dla zdrowia i urody!

NIEDOMAGANIA GAŻNliiOW

Niedomagania gaźnika. mogą przy­
czynić się do pogorszenia parametrów 
pracy samochodu oraz wystąpienia za­
kłóceń w pracy silnika. Od prawidło­
wości działania tego urządzenia za­
leży także trwałość 1 ' niezawodność 
pracy silnika.

Typowe niedomagania gażników moż­
na podzielić na: O zanieczyszczenia. 
® usterki możliwe do usunięcia za 
pomocą zabiegów regulacyjnych. * u- 
sterkl. do usunięcia których niezbęd­
na Jest naprawa lub wymiana części.
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Zanim paliwo dopłynie do gaźnika 
jest ono wielokrotnie oczyszczane z za­
wartych w nim nieczystości. Mimo to 
częśc nieczystości przedoslaje się wraz 
z paliwem, powodując zanieczyszcze­
nie jego elementów. Najbardziej nara­
żone na zanieczyszczenia są; filtr Siat­
kowy znajdujący się przed zaworem 
iglicowym, zawór Iglicowy, dysze pa­
liwa, a szczególnie dysza głpwna i 
biegu jałowego, kanały, przez które 
przepływa paliwo.

Do drugiej grupy niedomagali zalicza 
się niewłaściwą regulację biegu jało­
wego i poziomu paliwa.

Skład mieszanki oraz ilość paliwa 
dostarczana przez układ biegu jałowe­
go zmieniają się także w czasie eks­
ploatacji. Przyczyną tych zmian są 
zmiany przepustowości dysz, zanieczy­
szczenia kanałów, „wybicie” wkręta 
1 dźwigni oporowej otwarcia przepust- 
nlcy. Wszystkie wyżej wymienione 
czynniki uzasadniają konieczność o- 
kresowej regulacji biegu jałowego w 
czasie eksploatacji lub też po napra­
wie i wymianie gaźnika.

Warunkiem koniecznym prawidłowej 
pracy gaźnika jest stały poziom pali­
wa w komorze pływakowej. Poziom 
ten ulega w czasie eksploatacji zmia­
nom z powodu ZDł^wrni;) sic • • 

iglicowego, zużywania się dźwigpi, za 
pomocą której przenosi się ruch pły­
waka na iglicę, zmian ciśnienia tło­
czenia wytwarzanego przez pompę pa­
liwa w wyniku utraty właściwości 
sprężystych sprężyny przepony, po­
gorszenia szczelności za worków itp.

Do najczęściej spotykanych usterek, 
w celu usunięcia których niezbędna 
jest wymiana lub naprawa części na­
leżą: nieszczelność zaworu iglicowe­
go. zmiana przepustowości dysz, nad­
mierny luz w łożyskowaniu przepust- 
nicy. uszkodzenie pływaka.

Przebieg, po którym następuje utra­
ta szczelności zaworu iglicowego waha 
się w granicach 30 000 km.

Zwiększenie przepustowości dysz na­
stępuje w czasie eksploatacji w wy- 
n ku korozyjno-erozyjnego zużycia.

Zużycie osi prżepustnicy i otworu 
w kadłubie jest jednym z najczęst­
szych niedomagań spotykanych w eks­
ploatacji. Jeśli, zużycie takie następnie 
po przebiegu 60 000...100 ODO km. to 
należy 1e traktować lako zjawisko 
normalne.

Nieszczelność pływaka następuje na 
ogół w miejscu lutowania z powodu 
pękania upoiny wskutek drgań po­
wstałych podczas pracy.
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Koleżance

TERESIE KUDOKAS

wyrazy głębokiego współczucia 
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Pracownicy Domu Kultury |
„Impresja” w Polkowicach. |
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CZWARTEK -1988-07-21
$.55 Kino teleferii (4).
10.10 „Sprawy majora Zemana" (3) — 

serial prod. czechosłowackiej.
17.15 Tcleexpress.
17.30 Kronika Ogólnopolskiej Sparta­

kiady Młodzieży.
17.45 Perły małych form muzycznych.
18.30 Barwnych losów splot.
18.50 Dobranoc.
19.00 „Teraz” — tygodnik gospodar­

czy.
18.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Sprawy majora Zemana” (3) — 

serial prod. czechosłowackiej.
21.15 Relacja ze zlotu harcerskiego 

na Polach Grunwaldzkich.
21.30 Pegaz.
22.10 I Festiwal Piosenki Polskiej — 

Witebsk ‘8«.
PROGRAM II

18.30 ABC — teleturniej językowy.
18.00 „Bolesne dojrzewanie Adriana 

Molc'a” (6) — serial obyczajowy prod. 
angielskiej. . t

19.30 XXX Festiwal Teatrów Polski 
północnej.

20.00 Dotknięcie metalu.
20.20 Artyści rockowi.
21.20 Ekspres reporterów.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Urok rozpusty” — film fab. 

prod jugosłowiańskiej.
PIĄTEK — 1988-07-22

. 8.30 Film dla młodych widzów.
10.16 Telewizyjny film dokumentalny.
10.50 Festiwal piosenki żołnierskiej — 

Kołobrzeg ’88.
11.50 Uroczysta odprawa wart przed 

.Grobem Nieznanego Żołnierza w War­
na wie.

tó.50 Gdy Lubin był stolicą — pro­
gram dokumentalny.

13.15 Staromiejskie obrachunki.
1-3.45 Dzień dobry, to ja.
14.15 Człowiek z charakterem.
16.30 Muzyka polska.
16.20 Studio sport.
17.15 Teleexprcss.
17.30 W starym kinie: ..Paweł i Ga­

weł” — komedia prod. polskiej.
19.00 Wieczorynka.
19.30 Dziennik- telewizyjny.
20.00 ..Cesarskie cięcie*’ — film fab. 

prod. polskiej.
21.30 Recital Danuty Stankiewicz.
22.05 Kronika Wyścigu Dookoła Pol-

22.15 Konwój.
23.16 ..Nieustraszony” (94 minuty) — 

film sensacyjny prod. włoskiej.
PROGRAM II

15.00 Dookoła świata.
16.30 ..Słodkie oczy” — film TP.
36.30 Piękna nasza ziemia cala.
17.00 Studio sport.
19.00 Magazyn ..102”.
19.30 Kazimierz '88 — reportaż.
20.00 Magazyn ..Piątek".

21.30 Panorama dnia.
21.45 Filmy z Jeanne Moreau: „Win­

dą na szafot” film fab. prod. fran­
cuskiej.

SOBOTA — 1988-07-23
9.00 Kino najmłodszych.
10.05 Chińskie skarby — reportaż.
10.40 Stare, nowe, najnowsze.
11.40 Najlepszym.

„Tassili — dzieje pewnej cywi­
lizacji” — film dok. prod. algierskiej. 

13.00 Bariery — problemy ludzi nie­
pełnosprawnych.

13.30 Na krawędzi słowa.
13.55 Z Polski rodem.
14.25 Telewizja prowincja.
15.00 Antologia dramatu powszechne­

go Klara Feher; „Wystarczy jeden 
telefon”.

16.15 Losowanie Dużego Lotka.
1-6.25 Konwój.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Pod jednym dachem” <4) — 

serial tv CSRS.
18.30, Butik.
19.00 Dobranoc.
18.10 Z kamerą wśród zwierząt.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „No i co. doktorku” — kome­

dia prod. USA.
21.30 Telewizyjny przegląd sportowy.
22.00 Kronika Wyścigu Dookoła Pol­

ski.
22.10 Tydzień w polityce — komen­

tuje Karol Szyndziełorz.
22.20 I Festiwal Polskiej Piosenki — 

Witebsk ’88.
23.40 Dt — wiadomości.
23.50 Anegdoty teatralne Igora Smia- 

łowskiego.
23.55 „Inspektor Bellamy” (4) — serial 

sensacyjny pród. australijskiej.
PROGRAM II

15.00 Telewizyjny -koncert życzeń.
15.30 „Akcja O.P.E.N.” — serial prod. 

francuskiej.
16.30 Komedia po polsku.
17.30 Spektrum.
18.00 Program, lokalny.
16.30 Godzina z...
19.30 Galeria „Dwójki”.
20.00 Koncert gwiazd.
20.55 FAMA '88.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Szkoda twoich łez” — film fab. 

prod. polskiej.
NIEDZIELA — 1988-07-24

9.00 Kino teleferii: „Przygody Tomka 
Sawyera i Huckellbe-rry Finn a” (4) — 
film prod. radzieckiej.

10.35 Gryfiada — reportaż.
11.35 „W wielkich wytwórniach świa­

ta” (6 — ost.) — serial dok. prod. fran­
cuskiej.

12.30 Siedem anten.
13.00 Kraj za miastem.
13.30 Telewizyjny koncert życzeń.
14.20 Ze sztuką na ty.
14.50 Polityka, politycy.

umbtiw
SPOD MIEDZIAKA
® BARAN (21 III — 13 IV). Sta- 

raj się nie komplikować spraw z 
którymi zetkniesz się w tych 
■dniach. I tak nie bę.dzie łatwo ich 
rozwiązać Zastanów się, z kam 
się sprzymierzyć aby osiągnąć po­
wodzenie. Niełatwe, ale są szanse 
na'powodzenie.

BYK (19 IV — 20 V). Dzięki 
własnej fantazji i bogatej wyo­
braźni wybrniesz z niełatwej sy­
tuacji. Mało tego, zyskasz sobie 
sympatię kogoś bard-zo miłego. Nie 
zrażaj się więc kom.pl ikacjami, 
wszystko się uda.

C BLIŹNIĘTA (21 V — 22 VI). 
Dni bardzo interesujących działań. 
Ale to będzie koniecznie potrzeb­
ne, by posunąć niektóre sprawy 
do przodu. Pamiętaj jednak, że 
mimo wcześniejszych obietnic, na 
czyjąś pomoc nie możesz liczyć. W 
finansach — miła niespodzianka.
• RAK (23 VI — 22 VII). Bar­

dziej licz na siebie niż na innych 
w sytuacji w której znajdziesz się 
w tych dniach. Miej szeroko oczy 
otwarte i nie daj się zwieść bły­
skotliwym pozorom. Ktoś nowo 
poznany okaźe się bardzo inte­
resujący.

LEW (23 VII — 22 VIII). Do­
świadczenia tych dni powinny dać 
ci wiele do myślenia. Staraj się 
dostrzec na czas nawet drobne 
szczegóły toczącej się sprawy. Masz 

. szanse wiele osiągnąć.
.$) PANNA (23 VIII — 22 IX). 

Przeżyjesz jakieś wahaoMa zwią­
zane z planami na najbliższe dni. 
Trudno będzie podjąć niektóre de- 
cyizje. Pamiętaj, źe nie chodzi tyl­

ko o twoje sprawy. Wkrótce mdłe, 
nieoczekiwane spotkanie.

WAGA (23 IX---- 22 X). To
mogą być dni ciekawych przeżyć 
lub ważnych spraw. I jedno i dru­
gie warte twego zainteresowania. 
Może jedynie czyjś brak zrozu­
mienia dla twych posunięć po- 
psuje ci trochę nastrój. Ale tym 
większą, będziesz mieć satysfak­
cję z sukcesu!

SKORPION (23 X — 22X1). 
Chyba wreszcie w tych dniach uda 
ci się doprowadzić do pozytywne­
go zakończenia jakieś sprawy, 
ciągnące się od dawna. Czy bę­
dziesz usatysfakcjonowany? Może 
być różnie, staraj się spojrzeć na 
sprawy od najlepszej strony.

S STRZELEC (23X1 — 21X11). 
Najbliższe dni zaczną się intere­
sująco. Nie poddaj się temu złu­
dzeniu, bowiem trudności nie da 
się ominąć. Trzeba je spokojnie 
rozwiązać. Na szczęście trafnie wy- 
bierzesz kierunek działania.

$ KOZIOROŻEC (22 XII — 20 I). 
Dotrzymanie danej komuś obiet­
nicy będzie miało istotny wpływ 
na bieg spraw, w tych dniach. Mo­
że nawet zmienić niektóre wcześ­
niejsze zamierzenia. Będą to jed­
nak zmiany korzystne, choć nie 
od razu będziesz zadowolony.
• WODNIK (211 — 18 11). Bę­

dziesz się niepokoić o powodzenie 
w sprawne mającej znaczenie nie 
tylko dla ciebie. Choć będzie to 
usprawiedliwione-, nie pozwól, by 
trema była przeszkodą w działa­
niu. O-diwaga i energia okażą się 
najlepszymi pomocnikami. Napisz 
list, ktoś czeka.
• RYBY (19 11 — 20 III). Staraj 

się dobrze wykorzystać każdy 
dzień, bowiem klimat nadchodzą­
cych dni będzie sprzyjał nawet 
trudnym przedsięwzięciom. Jeśli 
ktoś zechce z tobą konkurować, 
nie miej obaw. Szala powodzenia 
przechyli się najpewniej na twoją 
stronę.

15.25 „W kamiennym kręgu” (6 i 7)
— serial obycz. prod. brazylijskiej..

17.15 Teleexpress.
17.30 Konwój.
18.20 Marek Sierocki zaprasza.
18.30 Antena.
19.00 Wieczorynka.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Dom” (11) — serial TP.
21.35 Sportowa niedziela.
22.00 1 Festiwal Polskiej Piosenki — 

Witebsk '88.
0.30 Dt — wiadomości.
0.35 „W kamiennym kręgu — serial 

prod. brazylijskiej.
PROGRAM II

9.50 Film dla niesłyszących: „Dom" 
(H) — serial TP.

11.55 Jutro poniedziałek.
12.15 Niedziela w „Dwójce” — powi­

tanie.
12.20 Sztuka ogrodowa w Polsce.
12.50 100 pytań do...
13.20 Kino-Oko.
14.20 Program rozrywkowy.
15.25 Moniuszkę śpiewa cały świat.
16.25_ Być tutaj — gawęda prof. Wik­

tora Żina.
16.50 Opowieści Michaiła Zoszczenki.
17.15 Gra Katarzyna Drzewiecka.
17.30 Bliżej świata.
19.00 „7”.
19.10 Film dok.
18.30 Filharmonia „Dwójki”.
20.00 Studio sport.
21.00 Raga Saugit — program muzy­

czny.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Niagara” — film fab. prod. a- 

m ery kańskiej.
PONIEDZIAŁEK — 1988-07-25

16.50 Kronika Ogólnopolskiej Sparta­
kiady Młodzieży.

17.15 Teleexpress.
17.30 „Tajemnica Enigmy” (4) — se­

rial TP.
18.15 Pocztówki znad morza — pro­

gram rozrywkowy.
18.50 Dobranoc.
1-9.00 Echa stadionów.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Teatr telewizji: spektakl na bis

— Jiri Hubac: „Napoleon V.S.O.P.”.
21.30 Żniwa 88.
2145 Kronika Wyścigu Dookoła Pol­

ski.
21.55 Wokół wielkiej sceny — maga­

zyn operowy.
PROGRAM II

18.30 „Antena „2” na najbliższy ty­
dzień.

18.50 On... — magazyn dla panów.
19.00 Gabinet figur woskowych.
19.30 Koncert roku — wyk. studenci 

akademii muzycznej.
20.00 B.U.S. (biuro usług specjalnych)

— magazyn rozrywkowy.
21.00 Jak to ruszyć? — pr. publicy­

styczny.
21.30 Panorama dnia. .
21.45 Biografie: „Paul Gauguin” (6) — 

serial prod. francuskiej.
22.45 Studio sport koszykówka 

mężczyzn: ZSRR — Atlanta.
WTOREK — 1988-07-26

9.00 Teleferie.
9.35 Kino teleferii.
10.25 ..Przychodnia na prowincji” (13)

— serial obyczajowy prod. angielskiej.

Lex.

kiady M1XkelyOEÓinOp<J,Sk1^ SPa’'«-
w£«LTeleWi2yiny wyda-

17.10 *
17.15 Teleexpxess.
17.30 „Volubilis”.
18.00 Od stolicy do stolicy
18.30 Flesz.
18.50 Dobranoc.
19.00 Lex.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Przychodnia na prowincji” (13) 

— serial obyczajowy prod. angielskiej.
20.50 Konferencja prasowa rzecznika 

rządu.
21.16 Kronika Wyścigu Dookoła Pol­

ski.
21.25 Telewizyjny film dokumentalny: 

„Fikcja ze znakiem zapytania”.
21.40 Spory.
22.10 Sprawa dla reportera.

PROGRAM II
18.30 Ojczyzna — polszczyzna.
18.45 Za chwilę dalszy ciąg progra­

mu.
19.00 Magazyn „102”.
10.30 Studio sport.
20.00 Festiwal muzyki — Łańcut 88.
21.00 „Leningrad — trochę polski”.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „To niepewne uczucie” (3) — se­

rial obycz. prod. angielskiej.
ŚRODA — 1988-07-27

9.00 Teleferie najmłodszych.
9.30 Kino teleferii.
10.10 „Uczeń esculapa” — film prod. 

radzieckiej.
16.35 Kronika Ogólnopolskiej' Sparta­

kiady Młodzieży.
16.50 Radar.
17.05 Losowanie Express i Super Lot­

ka.
17.15 Teleexpress. .
17.30 „Ginąca przyroda” (5) — serial 

dok. prod. węgierskiej.
18.00 Ksióżki. książki! '
18.30 Laboratorium.
18.50 Dobranoc.
19.00 Sejmowe spotkania.
19.30 Dziennik telewizyjny,
20.00 „Pisane na wodzie” — film prod. 

jugosłowiańskiej.
21.45 Żniwa '88.
22.00 Kronika Wyścigu Dookoła Pol­

ski.
22.10 Klub międzynarodowy.
22.40 Sztuka sprawiedliwości.

PROGRAM II
18.30 Studio sport.
19.00 Magazyn „102”.
19.30 Uwaga, dokument.
20.15 Egipt — program dokumentalny.
20.45 Studio sport.
21.30 Panorama dnia.
21.45 ..997” — kronika kryminalna.
22.45 Koncert jubileuszowy — 40-lecie 

wytwórni Atlantic Records.

OGŁOSZENIA
MATRYMONIALNE 

„DOROTA”. Mirostowice 68-206. skryt-. 
ka 10 atrakcyjne oferty matrymonial­
ne krajowe, zagraniczne.

908-p

CO?^
obchody -święta 22 Lipca 

LUBIN
W,elki festyn nad Zalewem Małomi- 

ckum.
22 bm.‘ — Amfiteatr — g. 14-T-20, 

Mała Estrada — g. 14—18,
— koncert orkiestr dętych, g. 14, 

„Hanka/Bielicka ma glos”, g. 16,
— występ kapeli „Ciechów”, g. 15,
— program w wyk. zespołu folklo­

rystycznego z GOK Grębocice, g. 17.30,
— program estradowy „Nie traćmy 

nadziei”, g. 19,
— plener plastyczny, gry i zabawy 

dla dzieci, konkursy zręcznościowe, za­
wody kajakowe i żaglowe oraz 57 
stoisk handlowych.

XI Lubińskie Święto Kwiatów Dział­
kowych

Plac Wolności — inauguracja i kon­
cert kapeli „Felusie”, g. 13,

— ekspozycja kwiatów i konkurs na 
najpiękniejsze okazy, w g. 13—17,

— podsumowanie, ogłoszenie wyni­
ków, wręczenie nagród i dyplomów, 
g. 18 w sali imprezowej KMPiK,

— widowisko słowno-muzyczne, po­
święcone Świętu Odrodzenia Polski, 
g. 18.30, w sali imprezowej KMR1K.

23 bm. — Amfiteatr, g. 12—18, Ma­
ja Estrada, g. 14—18

— składanka estradowo-kabaretowa, 
g. 12,

— program estradowy pt. „Naszym 
zdaniem”, g. 13.30.

— występ zespołu folklorystycznego 
„Jedliniok” z Akademii Rolniczej we 
Wrocławiu, g. 15,

— programy estradowe,
— dla dzieci: zawody, gry i konkur­

sy zręcznościowe, konkursy tańca, na 
najciekawszy strój, najciekawszego ga­
dułę oraz wiele innych zajęć sporto­
wo-rekreacyjnych, dla wszystkich za­
interesowanych — stoiska handlowe.

Uwaga: w dniach trwania festynu 
nad Zalewem Malomlcklm kursować 
będą dodatkowe autobusy: linii nr 48 
WPK z os. Przylesie, nr 44 ze Starego 
Lubina, specjalne autobusy PKS z os. 

Polnego i Ustronia (bilety w autobu­
sie po 30 zł).

LEGNICA
21 bm. o g. 12 — uroczyste złożenie 

kwiatów pod Pomnikiem Braterstwa 
Broni,

— g. 14 — uroczystość wojewódzka z 
okazji święta Lipcowego, wręczenie 
odznaczeń państwowych i nagród wo­
jewódzkich, w Akademii Rycerskiej.

22 bm. o g. 10 — roboczy pokaz prac 
uczestników „Osetnicy ‘88 ’. w Piotro­
wicach k. Chojnowa,

— g. 11 — otwarcie ekspozycji Mu­
zeum Odry — „Od Ścinawy do Do- 
brzejowic”, w galerii „Nad Studnią” w 
Głogowie.

Imprezy towarzyszące, festyny
22 bm. — Rynek — w g. 14—20. III 

Legnickie święto Kwiatów o puchar 
przewodniczącego MRN w Legnicy W 
konkursie Święta Kwiatów mogą wziąć 
udział także czytelnicy, nabywając spe­
cjalne kupony do głosowania (w czy­
telni KMPiK), które następnie będą 
brały udział w losowaniu ciekawych 
nagród. Także występ Kabaretu „1” z 
Warszawy o g. 15.30,

— g. 16 — giełda rysunku satyrycz­
nego.

Park Miejski — g. 15 — występ dzie­
cięcego zespołu sztuki cyrkowej „Ha­
łastra” z Rzepina, g. 16 — koncert 
zesp. „Asocjacja Hagaw”. g. 18 — pro­
gram kabaretowy artystów z Wrocła­
wia, g. 19.30 — występ kapeli „Cie­
chów”, g. 21 — projekcja filmu w ki­
nie letnim (w razie niepogody imprezy 
odbędą się w Akademii Rycerskiej).

23 bm. — Park Miejski — g. 17 —
występ kapeli „Felusie”, g. 18.30 —
program estradowy pn. „Słoneczne 
rytmy”, g. 21 — kino letnie.

24 bm. — Park Miejski — g. 16—19
— maraton rockowy, występy zespo­
łów: „Mercedes Band”, „Zielone Żab­
ki”, „Wielkanoc”, „Brombory a Zele- 
nina”, „Mechaniczna Pomarańcza”, g. 19
— występ zespołu „One Million Bulga- 
riąńs”, g. 21 — letnie kino.

Ponadto wiele innych, także cieka­
wych imprez, organizują placówki kul­
turalne. szczegóły na afiszach.
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KRZYŻÓWKA Z AT

1 2 3 4 5 6 7

Litery z kratek ponumerowanych u- 
łożone od 1 do 26 utworzą rozwiązanie 

aforyzm Jerzego Bilewicza. Rozwią­
zania krzyżówek z aforyzmem prosi­
my nadsyłać po zakończeniu ich 
druku w terminie do dnia 15 wrześ­
nia 1988 r. Aby wziąć udział w loso­
waniu atrakcyjnych nagród ufundowa­
nych przez Kombinat Górniczo-Hutni­
czy Miedzi w Lubinie, wystarczy na­
desłać siedem prawidłowo rozwiąza­
nych aforyzmów. Lista nagrodzonych 
ogłoszona zostanie w „Polskiej Mie­
dzi”

Poziomo: 1) ukryte bogactwo © an- 
drut. 2) lampka kieszonkowa, 3) część 
grzyba. 4) broń myśliwska, 5) budka 
z gazetami © paryski rzezimieszek, 8) 
królewska rezydencja, 7) konie biorące 
udział w gonitwie Q rozprowadza to­
wary. 8) nie dla jarosza, 9) wybryk

ORYZMEM NR 5.

8 9 10 II 12 13 14 15

® element kwiatu, 10) sygnał o nie­
bezpieczeństwie, 11) waluta naszych 
sąsiadów @ zlot czarownic. 12) pomoc 
w niebezpieczeństwie. 13) prymitywne 
narzędzie rolnicze ® ruch powietrza. 
14) odmiana marchwi, 15) stan w hip­
nozie ® ewolucja narciarska.

Pionowo: 1) ptak, zwiastun wios­
ny 0 slup do rozpinania żagli, 2) 
podstęp, matactwo, 3) słuszność, 4) 
wysmażony kawałek słoniny, 5) jas­
ność, poświata # prawy dopływ Ku­
ry, 6) ozdoba płaszcza, 7) posag ® 
pozorna śmierć, 8) kuzynka ważki, y) 
ze stolicą w Atenach @ imię żeńskie
10) pierwiastek chemiczny o l.a. 24*
11) ognisko góralskie # żar, spiekota’
12) część łożyska, 13) ręczna bron pal­
na © kłamstwo. 14) gatunek siei, 15) 
samosąd # cieplica.

RYSZARD LOBOS

Nr 29 (226)

1) kolęda, 2) kurtka wojskowa, 3) 
gruczoł krokowy • Johann Sebastian, 
słynny kompozytor niemiecki. 4) pra­
ca rolnika • (1907—73) Stanisław, hi­
storyk wojskowości (B, E. H, R, S, 
T), 5) słynny krakowski element średnio­
wiecznej fortyfikacji. 6) ze stolicą w 
Ałma-Aeie.

RYSZARD ŁOBOS
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ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Z NR 27 (224)

Krzyżówka

Poziomo: prostata, spodek. Między­
narodówka. drzeworytnictwo, rzeka, 
grana, powab, odwet, autostopowiczka, 
zainteresowanie, Kalman, galareta.

Pionowo: pomidor, orędzie, trzewia, 
tenor, podciąg, dewotka, kwasota, bryt, 
zło kra. ród. Noe, płaczek, witriol, 
basetla. owiewka, wrzenie, toaleta, 
Odra, olsza.

Samosia:

Poziomo: przesłona, ospa, strzyżyny. 
rozwój, czajnik.

Pionowo: skłon, pastwa. zdrajca, 
zszywka. lody, nawis, nary.

Krzyżówka arytmetyczna

Poziomo: kasak, szlam, tasak.
Pionowo: koszt, silos, komik,

Logogryf: Najgorsza siekiera u 
drwala.

Magiczna krzyżówka dwuliterowa: 
dziewiarka, oferma, wierzyciel. Maciej, 
kancelaria.

Szyfrogram: Z<v to uczeń, który nie 
przewyższa swojego m'.s« rza.

Krzyżówka-sz‘’fr: Jak kto robi, tak ■ 
f ma.
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METAMORFOZA
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Zmieniając każdorazowo literę z za­

znaczonego pola i odpowiednio ana- 
gramując, należy przejść od słowa 
..gąsienica” do wyrazu ..poczwarka” 
Dla ułatwienia podano we właściwych 
miejscach diagramu nowo pojawiające 
się-litery.

Uwaga: w zadaniu występują trzy j_ 
miona własne o podanych w kolej­
ności alfabetycznej znaczeniach- 
— miejscowość na trasie 
Drawsko Pomorskie — Pol- 
czyn Zdrój. — przepływa przez Ma­
szewo i uchodzi do Zalewu Szczecin, 
skiego, — naczelne bóstwo Inków.

LESZEK COFT,\

16 9 7 22 1 29

21 19 3 8 ■ 12 27

10 2^ 17 26 15

25 23 7T~ IR 6 18

30 2 13 23 5 20

MACICZNA KRZYŻÓWKA 
DWULITEROWA

1 2 3 4 5 <>

26

21 53

45

SZYFROGRAM

5 6

poprzez

4-

Jzyu 4.
4- dział.

zostanie nagroda w 
ufundowana przez 
P rzeci walkohol ow y

MAGICZNA KRZYŻÓWKA 
MOZAIKOWA

podanych 
anagrąmowanie 
terowe i ^..—s.

tych cjały imion •

Litery odgadniętych wyrazów upo­
rządkowane od 1 do 30 utworzą roz­
wiązanie: aforyzm Władysława Grzesz­
czuka.

33.
trał

Poziomo: 1) autor ..Rewizora.' • 
krzyżak. 2) pierwsza ozdobna litera 
tekstu, 3) wstęga # kwiat jesieni. 4) 
mieszkaniec Bonn. 5) do pisania na 
tablicy 4* draka. 6) pniak, 7) czwarta 
c^ęść garnca © sposób zdobywania go­
li, 9) broń Wołodyjowskiego • anty-

KRZV«OWKA Z KROKUSEM NR 8

zakos, kler r e 
lada -r wynik. Ko 
ikona. Roch + R 
amon 4- Dicgo.

ZBlGNlK"

iizj-.- .o, -ió •,««£. U;-- szkoiui meoel # 
las syberyjski. 12) klęska. 13) broń 
osy # węgiel w kominie. 14) płaski 
teren. 15) ..Błyskawica” • kobyła.

Pionowo: 1) styl w sztuce • wy­
parte przez tapczan. 2) kontrola, prze­
szukanie. 3) starosłowiański instrument 
muzyczny # składnik wody. 4) do­
bytek. mienie, 5) pnącze # psia ko. 
menda, 6) piłkarz ..Legii’'. 7) a lub 
b • rutyna, 9) rodzic # słynna z Cie­
chocinka. 10) piecze w przełyku. H) 
łkanie # kuchenna siekiera. 12) przę­
dza. 13) efemeryda # wiedźma. 14) 
dziesięć przykazań. 15) ręczny rozrusz­
nik <# kminkówka.

ZBIGNIEW KUŹNIAR

Litery z poi ponuraer.>«ć<ri..s;»* ou 1 
do 38 utworzą rozwiązanie: przysłowie 
staropolskie, które prosimy nadesłać 
pod adresem redakcji w terminie 10 
dni. Wśród autorów trafnych odpo­
wiedzi rozlosowana ‘ 
wysokości 500 zł 
Społeczny Komitet 
w Legnicy.

1) miejsce walki szermierczej • płu­
ca miasta. 2) przyroda # przystąpienie 
do organizacji, 3) kruche ciasto z jabł­
kami. 4) _ działacz, 5) łapka -na muchy 
• z rodziny borowikowatych G) meta 
© pustynia w Chile.

RYSZARD LOBOS
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par. wyrazów 
utworzyć wyrazy 94i 

diasrami'- D‘-u- 
*»uon'T mi-

A) krzew o czarnych owocach. B) 
jest zdobywana w szkole, C) codzien­
ne czasopismo. D) wytarte sformułowa­
nie. E) kopalina.

MARIAN JAWORSKI
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